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Ma luty 1 marzec
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na 2 miesiące wynosi
2,40 mk.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
2 miesiące

2 marki,
z odnoszeniem do domu 2,40 mk;

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poziań, dnia 3. lutego 1908.

Projekt wywłaszczenia 
a stosunki międzynarodowe.

Dziwnym zbiegiem okoliczności wydarzyło się, 
że w Berlinie ks. kardynał Kopp, a * Wiedniu 
prezes Koła Polskiego, dr. Głąblński, równocześnie 
wystąpili przeciw projektowi wywłaszczenia 1 obaj 
poruszyli stosunki międzynarodowe.

Ks. kardynał Kopp od lat 30, bo od 
1878. r. jest wtajemniczony w politykę pruską. 
Pośredniczył między Berlinem a Watykanem 
w sprawie zakoóozenia walki kulturnej. Jako 
książę biskup wrocławski jest dobrze obeznany 
z celami i środkami systemu pruskiego praktyko­
wanego wobec polaków. Na tym stanowisku nigdy 
się aie rozsztdł z rządem pruskim. Zażywa 
także niezwykłego miru na dworze pruskim. Je- 
łsli ten wysoki dostojnik Kościoła uznał za po­
trzebne w Izbie panów oświadczyć, że nie tylko 
biskupi prusoy, ale także Stolica Apostol­
ska uważają za konieczne rozważyć, czy skut 
kiem zapowiadanej ustawy wywłaszczenia nie ule­
gną tafcie wywłaszczeniu majątki kościelna w W. 
Księstwie i w Prasach Zachodniocb, to z pewno­
ścią tego bez dostatecznych powodów nie uozyniŁ 
Należy przyjąć, że tak ważnej deklaracji nie byłby 
słożył bez poprzedniego porozumienia się z dru­
gimi biskupami i z Stolicą Apostolską. A jeżeli 
to przypuszczenie jest uzasadnione, to już teraz 
prawdopodobnie Stolica Apostolska zażądała na 
drodze dyplomatycznej bliższych wyjaśnień co do 
prryszłośei majątków kościelnych.

W austyjackiej delegacji w Wie 
dniu prezes Kola Polskiego z powodu pruskiego 
Ptysktu wywłaszczenia wywołał obszersą dyskusję 
B*d stosunii na Austrji do Prus i Rzeszy niemie 
ckiei- Nie to nadaje polityczną doniosłość wy­

stąpieniu prezesa Koła Polskiego, że polak z Ga­
licji ujął się w Wiedniu za swymi rodakami 
z zaboru praskiego, ale to, że stawił kwestę, czy 
trójprzymierze z Niemcami jest dla Austrji poży­
teczne, czy szkodliwe, że radził rządowi austryja- 
okiemu — w interesie Austro-Węgier 
obejrzeć się za innym sojuszem i że znalazł po 
parcie w reprezentantach ianych koronnych naro­
dowości.

Mamy zatym dwa niezbite dowody, że pru­
ski projekt wywłaszczenia zaczyna oddziaływać aa 
stosunki międzynarodowe.

Ks. kanclerz Bulów, uzasadniając projekt, 
powiedział w sejmie, że jeżeli nie doprowadzi do 
zamierzonego celu, to sięgnie po „ostrzejsze 
środki“. Czy i te późniejsze środki nie będą 
drażniły międzynarodowych stosunków, przyszłość 
wykaie.

Jakąż wobec tego — pytamy — mają war­
tość te nieskończone zarzuty, jakie nam ks. kan­
clerz Bdlow, ministrowie pruscy i cała sfora ha- 
katystów w broszurach i w prasie czynią, że to 
my wywołujemy niebezpieczeństwo dla Prus i 
Rzeszy niemieckiej idraźnimy zagranicę, 
ażeby w mętnej wodzie ryby łowić.

Ks. kanclerz B U1 o w, odpowiadając w Izbie 
panów ks. kard. Koppowi, już tych zarzutów nie 
powtórzył, a powtórzyć ich nie mógł, bo one są 
fałszem.

Nie społeczeństwo polskie, ale system pruski 
wywołuje — jak dotąd — nieporozumienia w sto­
sunkach międzynarodowych.

Rewolucja w PortugaljL
Król Karol i następca tronu 

zamordowani.
Długie, głuche wrzenie w Portugalji, 

skąd od czasu do czasu tylko tłumiony odgłos 
nadciągającej burzy doohodził, wyładowało się 
nagle w strasznym wybuchu: Król Karol i na­
stępca tronu Łouiz Filippe padli przeszyci 
kulami sfanatyzowauych republikanów i skonali 
w oczach królowej i młodszego królewicza księcia 
Manuela, który lekko tylko został raniony. W 
swobodnym nastroju, w otoczeniu ministrów i całego 
dworu rodzina królewska wracał a z wesołej wycieczki 
w okolicę Lizbony, gdy na najbardziej ożywionym 
placu stolicy wśród pulsującego żyda wielkomiej­
skiego salwa wystrzałów karabinowych w tak tra­
giczny sposób położyła trupem króla Karola i 
najstarszego jego syna.

Straszny ten wypadek, który zachwiał posa­
dami monarchji portugalskiej i do głębi wstrzą­
snął opinją publiczną całego świata, oświetla jas­
krawo całą grozę położenia w Portugalji. Od 
blisko dwuch lat były losy kraju w rękach czło­
wieka, który z żelazną energją, ale zarazem z nie­
słychanym zaślepieniem starał się przeprowadzić 
reformy w kraju wedle własnych, bezwzględnych

poglądów osobistych. Tym człowiekiem był prezes 
ministrów Joao Franco. Król miał do niego 
nieograniczone zaufanie i gdy próby utworzenia 
rządu parlamentarnego nie powiodłysię, oddał mu 
bez wahania władzę dyktatorską.

Parlament został rozwiązany i Franco rządził 
wszechwładnie za pomocą dekretów odwlekając roz­
pisanie nowych wyborów ad infinitum. Wskutek 
tego opozycja wystąpiła do ostrej walki z rządem, 
konstytucyjni monarchiści i republikanie połączyli 
się do wspólnej akcji i rozpoczął się cichy, zacięty 
bój między rządem a żywiołami niezadowolonymi.

Franco z całą bezwzględnością samowładcy- 
dyktatora tłumił wszelkie odruchy opozycji; zapro 
wadzono ostrą cenzurę, dzienniki antyrządowe za­
mykano jeden po drugim, podejrzane osoby depor­
towano bez sądu i wyroku, masowe aresztowania 
były na porządku dziennym.

Ten system represji budził w szerokich ko­
łach ludności głuchą nienawiść do rządu, a nie­
nawiść ta przenosiła się także na osobę króla, 
któremu zarzucono, że z rąk Franca przyjął pod­
wyższenie swojej listy cywilnej i przez to się 
niejako zaprzedał znienawidzonemu dyktatorowi. 
Wybuchły demonstracje uliczne, przyszło do rozle­
wu krwi, studenci uniwersytetów zaBtrejkowali i 
raz po raz odkrywano spiski rewolucjne, ale dyk­
tator Franco groźne te objawy przyjmował z 
lekceważącym uśmiechem i w dalszym ciągu sto­
sował swój system, zapewniając ciągle, że Lizbona 

5est spokojną.
To poczucie pewności udzieliło się także 

królowi, który z niezrozumiałym wprost optymi­
zmem zapatrywał się na położenie w kraju i na 
swoje stanowisko.

Przed niedawnym czasem jeszcze byli król 
Karol i królowa Amelja w Anglji, gdzie razem 
z hiszpańską parą królewską i z niemiecką parą 
cesarską wesoło bawili się na dworze angielskim 
Tea krótkowzroczny optymizm pomścił się stra­
sznie.

Jaki będzie dalszy bieg rzeczy w Portngalji, 
trudno przewidzieć.

Na razie drugi syn zamordowanego monarchy 
infant Manuel został obwołany królem, Franco 
ustąpił i rządy objęło ministerjum konstytucyjuo- 
monarohiczne. To jest dziś. Co jutro będzie 
w Portugalji, tego nikt nie wie i wiedzieć nie 
może.

Szczegóły zajść w Portugalji podajemy wedle 
telegramów Biura Wolffa:

Lizbona, 1. lutego. (TBW.) Kilku lu­
dzi uzbrojonych w karabiny za­
strzeliło króla portugalskiego Car- 
losa 1 następcę tronu, powracają­
cych z Villa Vlcosa. Książę Manuel 
odniósł lekką ranę. Królowa pozo­
stała nietkniętą.

Lizbona, 2 lutego. (TBW.) Wczoraj po 
południu o 5 powracał król z rodziną swoją z 
Villa Vicosa do stolicy. W chwili, gdy otwarty

powóz skręcał z Placu do Commercio w ulicę 
Arsenałowa. kilku ludzi uzbrojonych 
w karabiny dało salwę do króla I 
królewicza, których umierających 
odwieziono do arsenału marynarki. 
Tam wkrótce wydali ostatnie tchnienie.

Policja zabiła na miejscu trzeohz 
królobójców, których trupy zaniesiono na 
ratusz. Król Carlos, królowa Amalja, następca 
tronu i infant Manuel jechali wszyscy jednym 
powozem.

Gdy padły strzały, królowa powstała, aby 
ciałem swoim zasłonić następcę tronu. Król i kró­
lewicz otrzymali po trzy strzały. Infant Manuel 
odniósł lekką ranę. Królowa pozostała nietkniętą. 
Zwłoki króla i następcy tronu odwieziono po 9. 
wieczorem w dwóch zamkniętych powozaoh i wśród 
eskorty kawalerji municypalnej do pałacu Neces- 
sidades.

Lizbona, 2, lutego. (TBW.) O zamacha 
na portugalską rodzinę królewską nadchodzą je­
szcze następujące szczegółowe wiadomeśoi: Króla 
ugodziły 3 kule, jedna w kark, druga w ramię, 
a trzecia w szyję. Ostatnia przecięła arterję i 
spowodowała śmierć. Następcę tronu trafiły również 
trzy kule w głowę i piersi Infant Manuel otrzy­
mał rany w brodę i w ramię. Gdy króla przy­
wieziono do arsenału marynarki, już nie żyŁ Na­
stępca- tronu dawał jeszcze słabe znaki źyoia, lecz 
wkrótce skonał. Królowa i infant Manuel po­
wrócili o 7. wieczorem do pałacu.

Plac przed arsenałem marynarki, ratuszem 
i Bankiem Portugalskim zajęło wojsko. Hrabia 
Francisco Figueira, ofioer ordynassowy króla, który 
szedł pieszo obok powozu, zastrzelił na miejscu 
jednego z królobójców, a urzędnik policyjny dru­
giego w pobliżu ratusza. Osobistości ich dotych­
czas nie stwierdzono, przypuszczają jednak, że je­
den jest francuzem, a drugi hiszpanem. Mordercy 
strzelali z karabinów repetjerowych pięciostrzało- 
wy oh. Obaj mieli karabiny ukryte pod płasz­
czami. Wisdsmośó o zamacha z błyskawiczną 
sz} bkcśoią rozeszła się po mieście. Wseystkie 
składy są zamknięte. Obecnym następcą tronu 
jest infant Manuel pod regienoją królowej Marji 
AmaljŁ

Ministrowie zebrali się w niedzielę rano na 
naradę. Zarządzono rozległe wojskowe środki bez­
pieczeństwa. W fortach i więzieniach umieszczono 
wielką liczbę podejrzanych osób. Nowe areszto­
wania dokonują się w dalszym ciągu. Podczas 
rewizji domowych znaleziono w kilka punktach 
miasta bomby 1 karabiny. Podobno kil­
kunastu oficerów należało do spisku. 
Byłego ministra Alp o im a jako podejrzanego 
obserwują w mleszksnia. Musisł dać słowo ho­
noru, że się nie oddali. Wśród aresztowanych 
znajduje się były oficer marynarki i poseł Fur­
tado oraz kilku przywódców paitji republikań­
skiej

Lizbona, 2. lutego. (TBW.) Cesarzowie 
niemiecki i austryjacki, Ojciec św., królowie saski, 
włoski, angielski i inne głowy ukoronowane, pre­
zydent Failures i car wyrazili królowej Amalji 
telegraficznie swoje współozncle.

Według wiadomości prywatnych zadrasnęła 
królowę kula w ramię, gdy ciałem swoim usiło­
wała zasłonić następcę tronu. Rząd nakazał 
ścisłą obserwację nietylko wszystkich zwolenników 
paitji republikańskiej i rewolucyjnej, ale także 
przyjaciół Dom Mignęła de Braganzy, pretendenta 
do tronu.

Minister-dyktator Franco ogłosił w niedzielę 
rano proklamację o zamachu na króla i następcę

He sceny.
Unisław Przybyszewski : , Dla szczęścia“.
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na owej przeklętej przez Boga rówi

nie, która się z bezczelnym nporem rozpościera 
między Labą a szczytami Kaukazu. Pełno tam 
Mlickich i Helen, a szatan nimi miota jak wicher 
jesienny zwiędłymi liśćmi i wprawia ich w koro­
wód taneczny wokoło ich własnej tęsknoty.

Najslabń z nich zdobywają się czasami zdu­
miewającym odruchem woli na czyn niezwykły, z 
zupełną samowiedzą zamykają księgę swej 
tęsknoty i postanawiają żyć bez niej. Upajają 
się tryumfem swej siły, lecz siły zdobytej tak 
krwawo, że graniczy ona z absolutną bezsilnością, 
bo wyładowuje się jedynie w wężowym jadzie 
zemsty. Tak lepi życie Żdżarskich.

Dramatem ludzi słabych jest ,Dla szczę­
ścia" Przybyszewskiego. Nie potrzeba chyba 
sięgać po Darwina, by zrozumieć, że w bezlitośaej 
walce o byt ostoją się jedynie osobniki doskonale 
do otoczenia i do warunków życiowych przystoso­
wane. L«cz przystosowanie to nie polega bynaj 
mniej wyłącznie na idlnośoi mięśni i na sprawno­
ści meszkułów, boć tysiące istnień zawdzięcza ży­
wot swej zupełnej biorności. Więc właśnie owa 
bierność jest najpotężniejszą siłą przy życiu utrzy­
mującą. Zatym silnym jest osobnik znakomicie 
do źyoia przystosows uy, bądź czynnie bądź bier­
nie. Silnym jest bandyta, która wszelkich roz­
koszy do życia pożąila, który prze naprzód bez 
cienia skrupułu, dla którego bezwzględne zwa* 1 cza­
sie zapór ku rozkoszy jest największą rozkoszą.

Silną jest siostira miłosierdzia, która niczego

od życia niepożąda, której nic złamać nie może, 
bo nic ziemskiego nie ma dla niej wartośoi.

Słabym jest, kto nie posiada w sobie nic z 
bandyty i nic z siostry miłosierdzia. Takimi są 
Ź ¡żarski, Mlicki, Olga i Helena.

Słabość życiowa czworga tych ludzi jest 
nadto jeszcze spotęgowaną dwema niezmiernie 
dotkliwymi zaporami w obłędnym biegu za okru­
chami szczęścia, a mianowicie: dobrociąji mądro 
śoią. Wszyscy oni są niezwykle dobrzy, prawie, 
że tkliwie dobrzy. Mają bezwzględny szacunek 
dla człowieka i dla jego dążności I właśnie dla 
tego tak się męczą. Jedynie bezwzględna cześć 
dla dostojeństwa ludzkiego w Helenie zatrawa 
duszę Mlickiego. Nie kocha już Heleny, z którą 
żył dwa lata, ponieważ pokochał Olgę, ale będąc 
wolnym od cienia bandytyzmu, nie może odrzucić 
Heleny, jak zużytą rękawiczkę. Tkliwa dobroć 
jego zapełnia mu prawie macierzyńską troską 
o losy Heleny każdą chwilę, a tym samym ni­
weczy z grantu okruchy szczęścia, któreby mu 
mogła była dać Olga.

Również demonizm Olgi jest pozorny, jest 
nabyty, nie wypływa on z je] istoty, nie jest w niej 
czynnością, tylko biernością. Zniszczyła wpraw­
dzie Helenie życie, biorąc jej Mlickiego, lecz 
z grzechu tego oczyściła się stokrotnie. Boć naj­
pierw i ona ma zupełnie to samo prawo do 
szczęścia, co Helena, nawet prawo większe, sil­
niejsze, bo okupione okrutnym upokorzeniem, 
które przeżyła, gdy ją porzucił pierwszy kocha-

nek. A potym ma cna także tę samą wysubtel- 
nioną cześć dla godności duszy ludzkiej, oo 
Mlicki. Nie łączy się z Mlickim, by mieć popro- 
stu kochanka, któryby jej dopomógł w zapomnie­
niu bolesnej przeszłości, lecz widzi w tym jedyny 
ratunek także dla Mliokiego. Drżyj nietylko o swoje, 
ale i o jego szczęście, i gdy widzi, że Mlicki aie 
może w sobie zabić Heleny, wtedy ma dość siły
i dość dobroci najtkliwszej, by spojrzeć za cenę 
wisinego szczęścia w oczy okrutnej prawdzie: 
„O Boże, Boże... czyśmy się oboje omylili?“

Również ten hytry, bezwzględny i mściwy
Zdżarski jest z tej samej gliny ulepiony. Pozor­
nie jest silny, lecz w istocie swej najsłabszy, bo
nadto z nich wszystkich najmędrszy. Zycie i 
duszę mu wygięła owa arymanowa zemsta Że
romskiego. Nie mógł Olgi kochać inaczej, jak 
tak, że była mu ona prawdziwie duszą jego du­
szy. Odrzuciła go. Odczuł on nietylko zawarte 
w tym okrucieństwo losu, lecz nadto widział 
jasno bezsens życiowy swego położenia i ten 
szczyt ohydy zawarty w tym zupełnym nieprzy­
stosowaniu swej jaźni do życia. A mimo to nie 
mógł się od Olgi oderwać. Dał on życiu całe 
swe gorące serce i całą swą dobroć, tym cenniej­
szą. ho jeszcze intellektem popartą, a życie w za­
mian bezlitośnie go kopnęło. Więc Żdżarskiego 
mogła jedynie rozkosz zemsty przy życiu utrzy­
mać, tak jak morfina podtrzymuje wyniszczonego 
raorfinistę.

Boć nawet nie miał, mimo całej swej



tronu i objęciu panowania przez in­
fanta Manuela. Gieneralowie i mężowie 
stanu złożyli nowemu królowi przysięgę wierności 
Taką samą przysięgę składały wszystkie załogi 
wojskowe w kraju. Król Manuel potwierdził 
urzędowanie ministerjum Franco. Dotychczas 
ogromna większość narodu usposobiona jest rze­
komo bardzo wrogo wobec rewolucjonistów i 
królobójców. Zwłoki króla i syna jego umiesz­
czono w pałacu Necessidades.

Książę Chartres, wuj królowej Amalji, na­
tychmiast po otrzymaniu wiadomości o zamordo­
waniu króla Carlosa wyjechał z zamku swego 
Firmin do Paryża, gdzie zapowiedziano na nie­
dzielę po południu naradę familijną. W pa­
ryskiej ambasadzie portugalskiej oświadczono pe­
wnemu sprawozdawcy, że mordercy zamierzali 
zgładzić ze świata od razu wszyst­
kich członków rodziny królewskiej, 
a następnie w ogólnym zamieszaniu ogłosić 
republikę. Obecnie jest jednak nadzieja, że 
przyszłe wybory staną się wspaniałą manifestacją 
uczuć dynastycznych narodu portugalskiego — 
jeżeli poprzednio rewolucjoniści nie urządzą za 
machu stanu.

Madryt, 2. lutego. (TBW.) Tajne nici 
spisku portugalskiego sięgają aż do Madrytu.
W niedzielę odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
ministerjum hiszpańskiego. Po zamknięciu narad 
prezes ministrów Maura udał się do króla do 
Sewili. Impareial donosi, że policja madrycka 
otrzymała tajne iustrukcje. Wojsko skonsygno- 
wane jest w koszarach. Rząd hiszpański liczy 
się z możliwością rewolucji w Portugalji i ściąga 
wojsko nad granicę portugalską

Dziś, w poniedziałek, nadeszły jeszcze nastę­
pujące telegramy:

Lizbona, 3. lutego. (TBW.) W sobotę 
wieczorem zgromadziły się na ulicach Lizbony 
tłumv publiczności, aby ujrzeć przejeżdżającą ro­
dzinę* królewską. Gdy powóz w zwykłym tempie 
przejeżdżał koło ministerjum finansów, wysforował 
się z tłumu jakiś mężczyzna w ubraniu sporto­
wym i strzelił z rewolweru do króla Carlosa, ra­
niąc go w lewy bok. Królowa i następca trnu 
zakrzyknęli głośno z przestrachu. Królowa wstała 
z siedzenia i bukietem, który trzymała w ręku, 
wskazała na sprawcę. W tej chwili zbrodniarz 
strzelił po raz drugi i zranił króla w plecy. Król 
schwycił się ręką na głowę i upadł na prawy bok.

Kilka osób rzuciło się na mordercę, który 
raz jeszcze strzelił w powietrze. Równocześnie 
zbliżył się do powozu drugi mężczyzna z czarną 
brodą, otulony długim płaszczem i strzelił dwu 
krotnie do następcy tronu, raniąc go w twarz i 
piersi. Gdy zabierał się do trzeciego strzału, 
policjant wytrącił ma broń z ręki i uderzeniem 
szabli zabił go na miejscu. W chwili ogólnego 
popłochu nadjechał samochodem książę Oporto i 
z nabitym rewolwerem w ręku towarzyszył powo 
aowi królewskiemu, wjeżdżającemu do arsenału 
marynarki.

Zamieszanie stawało się coraz większym. 
Śmierć króla nastąpiła natychmiast Następca 
tronu żył jeszcze 5 minut Zwłoki zaniesiono do 
stacji lekarskiej arsenału marynarki. Lekarze 
stwierdzili, że króla ugodziły 2 kule, z których 
jedna złamała kręgi. Następcy tronu przeszyła 
kula prawy policzek i uwięzia w nosie, a druga 
strzaskała obojczyk i przebiła płuca.

Podczas tych oględzin znajdowała się królowa 
z lekko rannym infantem Manuelem, którego 
obandażowano, w innym pokoju arsenału i do­
piero później dowiedziała się o śmierci męża i 
syna. Przybyła tam także królowa-matka Pia. 
Stan zdrowia króla Manuela jest zadowalający. 
Rany jego nie pociągnęły za sobą żadnych kom­
plikacji. Do pałacu przychodzi wiele wybitnych 
osobistości, aby wyrazić swoje współczucie. 
Z całego kraju nadchodzą telegramy z wyrazami 
sympatjl

Lizbona, 3. lutego. (TBW) Dziennik urzę­
dowy ogłasza orędzie królewskie, zapowiadające 
żałobę krajową na 4 miesiące. Wszystkie przed 
stawienia i uroczystości publiczne są zakazane na 
tydzień. Zgromadziła się Rada państwa i ogło­
siła królem Manuela II. Królowa Amalja 
przyjmowała wczoraj wieczorem przywódców kon­
serwatystów Pinto i gienerSła Pimentela, jako też 
przywódcę nacjonalistów hr. Brentiandosa, a po- 
tym naradzała się dłuższy czas z prezesem mini­
strów Franco.

Zwłoki króla i następcy tronu zabalzamowano 
i ustawiono na katafalkach w jednej sali pałacu

królewskiego. Dnia pogrzebu jeszcze nie wyzna­
czono. Król Manuel nosi rękę na temblaku, ale 
oświadcza, że nie czuje żadnego bólu Policja co 
do osobistości morderców i wytoczonego w sprawie 
tej śledztwa zachowuje jak najgłębsze milczenie.

Lizbona, 3. lutego. (TBW.) Nadzwyczajne 
wydanie dziennika Diario de Gorerno ogłasza na­
stępującą proklamację króla Manuela:

Portugalczycy! Wstrętny zamach napełnił 
serce moje, jako syna i brata najgłębszą troską. Wiem, 
że naród podziela boleść moją i potępia zbrodnię, 
jakiej drugiej dotychczas w historji nie było. 
Konstytucja powołuje mnie na kierownika króle­
stwa. Użyję wszystkich sił swoich w celu pozy­
skania miłości narodu portugalskiego i przyczy­
nienia się da rozwoju ojczyzny. Bronić będę reli- 
gji katolickiej i nietykalności państwa, starając 
się utrzymać narodowi konstytucję 
polityczną. Wszystkich dotychczasowych mi­
nistrów zatrzymuję w urzędach.

podp. Manuel II.
Proklamację koatrasygnowali wszyscy mini­

strowie. Rada państwa i Rada ministrów zebrały 
się dzisiaj w pałacu, aby złożyć hołd nowemu 
królowi. Podobno były minister Alpoin, posądzany 
o udział w spisku, opuścił Lizbonę i przybył do 
Salamanki. Zajścia ostatnich dni wzmocniły wielce 
poczucie monarchiczne w kołach cywilnych i 
wojskowych. Duch i karność w armji są bez 
zarzutu.

Madryt, 3. lutego. (TBW.) Hiszpański 
minister spraw zewnętrznych oświadczył, że 
morderców króla było pięciu. Uzbrojeni 
byli w karabiny i rewolwery, a opłaceni przez 
agitatorów stronnictwa antirządowego. Wśród za­
bitych znajduje się pewien. francuz, który miał 
przy sobie worek z zapłatą za życie 
króla.

Lizbona, 3. lutego. Podobno kilku sier­
żantów i podoficerów armji i marynarki frzy za­
machu jest silnie skompromitowanych. Jeden 
z morderców, Łiszpan nazwiskiem Cordoba 
jest synem osławionego anarchisty. Drugi tea 
być franeazem. Trzeci, aresztowany mor 
derca popełnił w więzieniu samobój 
s two.

W trupie głównego dowódcy morderców, 
czarnobrodego mężczyzny mającego około 30 lat, 
rozpoznano byłego sierżanta 7. pułku kawalerji 
nazwiskiem Bnica, który w ostatnich 7 latach 
był nauczycielem prywatnym w Lizbonie.

Z fortecy granicznej Badajoz donoszą, że 
w całe] Portugalii wybuchła rewo­
lucja. Dyktator Franco zamierza rozstrze­
lać bezsądn kilka wybitnych osobistości, na­
leżących do opozycji, ale pił żenią jego własne 
jest rozpaczliwe. Podobno w Oporto ogło­
szono już republikę.

W niedzielę wieczorem tłumy republikanów 
zaczepiły dom dyktatora Franoo w Lizbonie. 
Gflardja municypalna odparła atak salwą strzałów 

raniła kilka osób W Lizbonie ogłoszo­
no stan oblężenia. Spiskowców było po­
dobno 15 Angielska eskadra wojenna płynie do 
Lizbony. Hiszpanja w porozumieniu z Anglją 
zbiera wojsko nad grasicą portugalską.

Londyn, 3. lutego. (TBW) Daily Tele­
graph donosi, że aagielska flota wojenna znajdu­
jąca się na Atlantyku otrzymała rozkaz, aby 
natychmiast popłynęła z Vigo do Lizbony i obser 
wowała przebieg spraw tamtejszyoh. Okręty 
angielskie udają się dziś do Portagalji.

Lizbona, 3. lutego. (TBW.) Liczne ro­
dziny portugalskie opuszczają stolicę i udają się 
do lisa, Christina i Agamonte. — Podobno 
mordercy króla są wszyscy Portu­
galczykami. W dwóch z nich rozpoznano 
byłych pomocników handlowych.

Dzisiaj odbyło się pod przewodnictwem króla 
posiedzenie Rady państwa, na którym przywódcy 
partji monarchicznej ofiarowali królowi swoje po­
parcie w celu zainaugurowania polityki koncen­
tracji monarchicznej.

Król propozycję tę przyjął. Całe mini­
sterjum podało się do dymisji. Po-

pozornej siły tyle mocy, by się z życiem dobro­
wolnie rozstać, z tym żyoiem, które tak kochał, 
mimo, że ono mu najzupełniej niczego nie dało. 
Tak stał się Żdżarski ucieleśnioną zmorą tych 
trojga — a ponieważ był z nich najmędrszy, 
więc z nsmiętną łatwością przyoblekał w kryszta­
łowo jasne i proste zdania, to wszystko co czuli 
i czym się męczyli Mówiąc im w oczy to co 
piekło ich serca, wywłóczył na światło dzienne 
właściwie ustawiczne tylko swe własne katusze 
boć był nietylko z nich najmędrszy ale i naj 
słabszy.

Ten niesłychanie silny dramat czworga ludzi 
słabych jest technicznie prawie bez zaruztu. Roz­
poczyna się on już dawno nim się kurtyna pod­
nosi, i trwa dalej, mimo że kurtyna już zapadła. 
Te trzy akty, to jakby mistrzowski wykrawek 
z długiego tego dramatu, wykrawek wyrwany 
z serca wielkiego, szczerego, niezmiernie dobrego,
i niezmiernie tkliwego artysty.

Wystawienie „Dla szczęścia" aa scenie naszej 
należało do najlepszych w bieżąoym sezonie. 
Było ono przedewszystłrim dniem tryjumfu ta­
lentu nana Junoszy. Artysta ten wydobył 
z roli Źdarskiego wszystko to, co z niej wydostać 
było można. A ponieważ to rola niesłychanie 
bogata, więc zupełny sukces pana Junoszy jest 
najlepszym sprawdzianem jego wybitnych zdol­
ności!

Również pan J. Rygor jako Mlioki grał 
w pierwszym akcie nadspodziewanie dobrze, bo 
grał przedewszystłrim umiarkowanie w ruchach

łeoono admirałowi F er r sir a utworzenie nowego 
gabinetu. Domniemany skład nowego ministerjum 
jest następujący:

Prezes bez teki admirał Ferreira, minister 
wojny Maoiej Mines, minister sprawiedliwości 
Alpoin, minister finansów Teieira Souza, mini 
ster spraw wewnętrznych Beiras, spraw zewnę 
trznych Wacław Limę, prac publicznych Jose 
Antonino Arbral.

Podobno w Lizbonie aresztowano dotychczas 
kilkaset osób.

„Około księcia Radziwiłła“
ks. kard. Kopp, prezydent m. Wrocławia dr.Ben­
der, prezydent m. Królewca Kocte i magaat 
śląski hr. Thiele-Winckler! — tak pisze w wstęp 
nym artykule S chi es. Z tg., także organ ma­
gnatów śląskich.

Dla czego właśnie około księcia Radziwiłła 
grupuje powyższe osoby? — tego nie wyjaśnia. 
Za to tak charakteryzuje owe osoby:

Ze książę-biskup Kopp przemawiał przeciw 
wywłaszczeniu, to zadziwi tylko tych mężów sta­
nu, którzy stoją przy sterze państwa, a księcia- 
biskupa uważali za podporę narodowej 
polityki pruskiej. Ze w tym przypadku 
nie uważa za swoją sprawę popierania narodo 
wej polityki rządu, to wynika z jego mowy. Bę­
dzie to n a u ką dla kierowników naszej 
polityki.

PaBowie dr. Bender i Kórte są naro 
dowo usposobieni. Ich widnokręg polityczny jest 
jednak przez stanowisko partyjne ograniczony.

A magnat śląski, hr. Thiele-Winckler! 
On także występował przeciw projektowi wywła 
szczenią. Magnaci śląscy są zasłużeni mężowie ; 
ich dochody z bogactw ziemi śląskiej są jednakże 
daleko większe od ich zasług około pruwincji 
śląskiej Magnackie fortnny dają prawa, ale na 
kładają także obowiązki. Ich obowiązkiem jest, 
aby byli podporami rządu. Hr. Thiele- 
Winckler zwalcza rząd, choć ks. Bttlow wyraźoie 
powiedział w Sejmie, że Berlin, stolica cesarstwa, 
18 mil odległy od granic wielkopolskich, meże 
być zasłonięty tylko przez prowadzenie narodowej 
polityki na wschodnich kresach.

Ani na Ślązku, ani w Prnsiech nie zrozu 
mieją pana hr. Thiele Wincklera, magnata śląskie­
go, osobistego przyj ścielą cesarza i członka Izby 
panów!

Artykuł magnackiej S c h 1 e 8. Z t g. wygląda 
nieco — na denuncjację.

Posiedzenie Koła Polskiego w
Parlamencie odbędzie się we wtorek 4. b. m. o 
godzinie 8. wieczorem.

Podczas posiedzenia Parlamentu rozeszła się 
wiadomość, że sekretarz stanu skarbowości Rzeszy, 
baron Stengel, podał się do dymisji.

w głosie. Niestety, w drugim, a mianowicie 
w trzecim akcie popadał w swą ulubioną ma 
nierę, lecz mimo to nie zatarł bardzo korzystnego 
wrażenia, jakie sprawił w akcie pierwszym. Nie 
wątpimy, że pan J. Ryger mógłby rolę Mlickiego 
w całości poprawnie odegrać, gdyby odpowiednia 
reżyserja i dostateczna ilość prób mu w pomoc 
przyszły. W każdym razie sobotni występ pana 
J. Rygera z przyjemnością jako dodatni regie 
strujemy.

Również dobra gra pani Bogusińskiej w 
roli Heleny byłaby wypadła znacznie lepiej, gdyby 
artystka kierowała się większym umiarkowaniem 
pod każdym względem. Zrazu zaczęła za wysoko, 
więc gdy tragizm wypadków się z siłą potęgować 
począł, już podążyć nie zdołała.

Pani Kozłowska w roli Olgi nie potrafiła 
niestety wyzyskać ogromnego napięcia, jakie leży 
w nagłym ukazaniu się Olgi w akcie drugim. Olgi 
na scenie jeszcze nie ma, ale wpleciona ona już 
tak silnie w akcję, że widz doskonałe ją zna mi­
mo, że jej nie widział Dlatego jej okazanie się 
tak dosadnio przez autora przygotowane, powinno 
sprawiać w interesie całego dramatu ogromne 
wrażenie, którego niestety pani Kozłowska wywo 
łać nie zdołała.

Za to poprawną i subtelną grą w akcie trze­
cim, odszkodowała nas w zupełności. Mianowicie 
sceny między Olgą a Źdźarskim w akcie tym wy 
padły znakomicie.

B i t r u.

Dymisja bar. Stengla, sekretarza 
stanu ala finansów, Jest, jak donoszą gazety ber­
lińskie, rzeczą postanowioną i ma nastąpić każdej 
chwili. Powodem dymisji są trudności, jakie bar. 
Stengel napotkał przy przeprowadzeniu swoich 
planów reformy finansowej w Reszy. Wniósł on, 
jak wiadomo, dna prejskty podatkowe: mono­
pol spirytusowy i podatek bandero- 
Iowy od cygar, ale widoki przyjęcia ich w 
Parlamencie zmalały w ostatnich dniach do zera 
Pertraktacje z większością blokową, która właśnie 
pod względem polityki ekonomiezsej jest najbar­
dziej niejednolitą, rozbiły się o opór liberałów, 
tak że obydwa przedłożenia utkwiły w komisjach 
Rady Związkowej i nie zostały wcale przedsta 
wionę Parlamentowi.

Na odstąpienie od swych projektów bar. Sten 
gel zgodzić się nie choiał, tak że książę Billów 
zmuszony jest poszukać sobie innego ministra 
finansów, któryby jego politykę blokową prowadził 
także w dziedzinie finansowej. Zbyt łatwym to 
nie będzie i możliwym jest, że kanclerz całą re­
formę podatkową odłoży do przyszłej sesji.

Do zachwiania stanowiska p. Stengla przyczy­
niła się też dotkliwie porażka, jaką poniósł w 
obradach komisyjnych Parlamentu nad konwen 
cją enkrowę. Większość komisji mimo protestu 
rządu uwarunkowała przyjęcie przedłożonego arty­
kułu dodatkowego konwencji od zniżenia podatku 
na cukier. Uchwalała, którą wnieśli konserwatyści 
musiała znacznie podkopać autorytet bar. Stengla.

Franki. Ztg. omawia w dłuższym arty 
kule wstępnym dyskusję nad wywłaszczeniem w 
Izbie panów i przy tej sposobności jeszcze raz 
wykazuje zupełną błędność systemu pruskiego w 
dzielnicach wschodnich. Specjalnie przeciwstawia 
Frankf. Ztg. zdanie swoje zdaniu liberalnego bur­
mistrza Frankfurtu Adickesa, który jak wia 
domo, wystąpił w Izbie panów za wywłaszczeniem. 
Frankf. Ztg. zarzuca mu zupełną nieznajomość 
stosunków na wschodzie i zastrzega się przeciw 
wyrażeniu jego, jakoby mówił w imieniu niemców 
zachodnich. Organ wolnomyślny wzywa Izbę pa­
nów, aby w ostatniej chwili jeszcze uchroniła 
państwo od tak niesłychanego wstrząśnienia wszel­
kich stosunków prawnych.

ks.

Mowa prezesa dr. Gląbinskiego.
(Wypowiedtiana zeszłego czwartku w delegacji 

austryjackiej w Wiedniu.)
Dr. Głąbiński zauważa, że minister spraw 

zagranicznych słusznie wytknął austryjackiej mię 
dzynarodowej polityce dwa cele: popieranie skon
solidowania pokojowego rozwoju i pomnożenia | skini, nie ulega najmniejszej kwestjl

ogólnych rękojmi mających ludom zapewnić po- 
stępowanie bez troski na drodze moralnego i ma­
terialnego postępu. Jest to postępowanie, które 
przyświeca austryjackiej monarchji od samego po. 
ozątku konstytucyjnego życia, a któ;e wśród po. 
laków zawsze znajdowało chętnych rzeczników 
i zwolenników, bez różnicy stronnictw. Zawsze 
było usilnym dążeniem polaków popierać misję 
monarchji w tym pokojowym duchu i zapewnić 
monarchji odpowiednie środki, by mogła odpowie­
dzieć swym wielkim i trudnym zadaniom. Z togo 
wyższego punktu widzenia polscy zawsze trakto­
wali zarówno stosunek Austrji do Węgier, jak 
i zagraniczną politykę i są zdecydowani także na­
dal tej polityki się trzymać.

Dlatego uważają za swój obowiązek nie tylko 
wobec narodu, ale i wobec monarchji, wskazać na 
pewne poważne momenty w międzyna­
rodowej konjunkturze europejskiej, 
które mogą unicestwić zamierzoną przez Austrję 
politykę konsolidacji pokojowego rozwoju i zakwe- 
stjonować rękojmie, które mają zapewnić ludom 
bez troski rozwój na drodze moralnego i mate­
rialnego postępu. Te poważne momenty widzimy 
w ekspansyjnych prądach, które dają się 
zauważyć w państwie niemieckim, zaprzy­
jaźnionym z Anstrją, zwłaszcza w państwie pra­
skim, a które coraz silniej i gwałtowniej wpły­
wają na politykę wewnętrzną Prus, jak i na za­
graniczną politykę Niemiec. Wystarczy przytoczyć 
dwa znane fakty: wypadek marokański, który w 
ostatniej chwili pokojowo zestał zażegnany, i cią­
głą przewagę skrajno-naojonalistycznych tak zw. 
hakaty stycznych tendencji w kierownictwie pra­
skiego państwa, co z jednej strony objawia się 
w niesłychanej, przez cały świat cywilizowany, tak 
w obrębie Niemiec, jak i poza jej obrębem, potę­
pionej polityce przeciw polakom, która 
wynosi się penad prawo Boskie i ludzkie. Z dru­
giej zaś strony objawia się w śmiałych prądach 
ekspansywnych na wschodzie i południu, przyczyn 
prądy te tworzą powainy czynnik przy ukształto­
waniu zagranicznej polityki i muszą dlatego przez 
każdego męża stanu być należycie ocenione, na­
wet gdyby się wiał narazić na zarzut, że niektóre 
koła uważać to będą jako wmieszanie się w tak 
zw. wewnętrzne sprawy obcego państwa. Przyto­
czone prądy mogą przedostać się do zagranicznej 
polityki Niemiec i kłam zadać wszelkim oblicze­
niem i kombinacjom, które opurają sia na zasa­
dzie ciągłości.

Również nie można przeoczyć, że na polo 
gospodarczym Niemcy, przy silnej pomocy 
swej polityki, stają się coraz bardziej niebez­
piecznymi konkurentami Austrji oo 
doprowadziło do tego, że Austrję w jej dawnych 
naturalnych polach zbytu na Bałkanie iLewands 
prześcignęli i po większej części Austrję stamtąd 
wyparli. Jeżeli minister spraw zagranicznych eko­
nomiczne otwarc/e Malej Azji i Mezopotamji 
przedstawia jako wielki czyn niemieckiego ducha 
przedsiębiorczości, to należy dodać, że ten wielki 
czyn w większej części przypisać także należy i 
niemieckiej polityce. Dla dobrobytu Austrji byłoby 
o wiele pomyślniejszym, gdyby takie dzieło jak 
kolej bagdadzka, przychodziło do skutki 
przy współdziałaniu austryjackiego ducha przed­
siębiorczości i austryjackiej polityki Mimo to nie 
obcięliśmy wziąć na siebie ciężkiej odpowiedzial­
ności za naruszenie rękojmi pokojs 
światowego, tern mniej, że naród niemiecki 

państwo niemieckie umiemy ściśle odróżniać od
rządu pruskiego, a ówczesnego n 
ze strony Rosji nie mogliśmy^ zapoznawać. Pa 
wojnie rosyjsko japońskiej europejski stosunek sił 
i założenie europejskiego pokoju doznały istotnej 
zmiany, gdyż europejska równowaga przesunię­
tą została na korzyść Niemiec.

Pruska polityka polska nie tworzy 
już specjalnego odcienia wewnętrznej polityki rzą­
du pruskiego. Zwolennicy tej polityki zawsze uwa­
żali siebie jako ogniwo w systematycznym łańcu­
chu niemieckiej działalności kolonizaoyj- 
nej w Europie środkowej. Kiedy mniej 
więcej przed 20 laty hakatyści i wszechniemcy 
przemawiali za ustawowym zabronieniem osiedla­
nia się polaków w ich kraju ojczystym i za za­
rządzeniami, wywłaszczającymi przeciw polako», 
podobne żądania półofiejalnie oznaczono jako nie­
dopuszczalne. Dzisiaj jednakże uważa się jo a 
patryjotyczne zarządzenia i traktuje legislatywnlei 
a niedawno nawet kanclerz Rzeszy ks. Bulo’ 
przesłał zgromadzeniu hakatystów w Bydgoszczy 
ciepłe słowa uznania. W Sejmie Rzeszy, co p«' 
wda ©kazało się, że twierdzenie, jakoby cały natW 
niemiecki stał poza tym przedłożeniem rząd® 

i jest pustym frazesem, i jest chM 
narodu niemieckiego, że znalazło się wśród nW 
wielu wybitnych przedstawicieli przeciwnych tak® 
zarządzeniom, które naruszają zasady chrześcijan’ 
skiej kultury i porządku społecznego. Poza tak® 
przedłożeniami i dążeniami stoją jednakże nieć®' 
pliwi pojitycy, którzy musieli porwać aa 
pokaźną część opinji publicznej i wywierają wpłp 
na pruskie rządy i na niemieckiego kanclerza.

Cele i żądania tych polityków znano ® 
bogatej hakatystycznej i wszechniemieckiej hW 
tury, lecz nie mogą się dać pogodzić z aostryp 
cką polityką, zmierzającą po ciągłości N«’ 
wskazuje na dzieło byłego dłogJatniego pr°le? { 
uniwersytetu lipskiego, Ernesta Hasse’go U o & 
deutsche Politik. W dziele tym .z0* ¿¡j 

szereg żądań, które należy odnieś« 
Bismarcka, którego nie raz z8i®y 

myśl odzyskania straconej od Jeny linji do ’>* 
Według tych żądań, także i Austro-Węgry [ 
by być przekształcone w niamiecki kraj gran 
a mianowicie ewentualnie i siłą, jeżeli to * 
dze pokojowej nie byłoby możliwym. PokOJ0 
sposobem przekształcenie to miałoby nas 
okazji odnowienia sojuszu z Anstrją. Mówcy ® 
jest myśl, by te żądania uważać za 
lego niemieckiego narodu 1 państwa. Nie ® , 
jednakże zaprzeczyć, że te dążenia e^spa® 
i bezwzględny nacjonalistyczny krąg i^* 1.0® 
umysły młodej gieneracji i znacznej _ 
ści pruskiej, a przedostawanie się tych ‘ 
pruskiej polityki, po ostatnim przedłożę®10



Poddani austryjackiego państwa 
nie doznają zupełnie zagwarantowanego im równo­
uprawnienia; jeżeli oni należą do narodowości 
polskiej, mogą być ze swej ziemi za odszkodowa­
niem wypędzeni, a polscy robotnicy, nauczyciele, 
artyści, na podstawie znanych postanowień wyjąt­
kowych, są wydalani według widzimisie policji. 
Minister zaś spraw zagranicznych musi używać 
całego swego wpływu, aby dla austryjackiego po­
kojowo usposobionego malarza polskiej narodowości 
uzyskać zezwolenie udania się na dzień lub dwa 
dni do Berlina, by mógł być obecnym przy za­
wieszeniu swych obrazów na wystawie. Ciągle 
wyszukuje się nowe szykany i stosuje je, aby 
swobodny ruch austryjackich poddanych w Pru- 
słech uczynić iluzorycznym.

Jasnym jest, że wśród takich okoliczności 
sojusz z państwem niemieckim nie daje żadnej 
rękojmi europejskiego pokoju i po­
koju Au s tr o-Wę gi er. Dlatego musi się 
znaleźć inną rzeczywistą gwarancję pokoju dla 
wszystkich narodów i dlatego kładziemy najwięk­
szą na to wagę, aby związek Austrji z 
mocarstwami Europy zachodniej, a 
przedewszystkim z Francją i Anglją 
stał się silniejszym i ściślejszym. 
Mówca zastrzega sobie zabranie głosu co do poje- 
dyńczych punktów exposé w specjalnej dyskusji, 
pragnie jednakie teraz wypowiedzieć życzenie, by 
kierownictwo spraw zagranicznych ze szczególną 
uwagą i z jak największą energją zajęło się inte­
resami austryjackich poddanych za 
gkanicą.

Zgadzam się — zakończył mwca — z mi­
nistrem spraw zagranicznych w życzeniu, by głos 
wielkiego państwa z jego 50 miljonową ludnością 
w Badzie ludów skuteczniej się przedostawał, jak 
to miało miejsce ostatnimi czasy.

Węgrzy a Niemcy.
Z Wiednia piszą:
W delegacji węgierskiej padły słowa, które 

me wywołają w Niemczech zbyt przyjemnego 
echa.

Członek komisji budżetu spraw zagranicznych, 
Ludwik Holi o, dzisiaj jeden z głowaczów poli 
tycznych na Węgrzech, oświadczył: „Niech 
Aastrjo-Węgry utrzymują z Kzeszą niemiecką 
dobre stosunkL Lecz żadną miarą nie mogą się 
zmienić w zwyczajną ekspozyturę niemczyzny“.

Temi słowy Hollo zaprotestował dobitnie 
przeciwko usiłowaniom, podejmowanym z Berlina, 
sby sprowadzić monarchię habsburską na poziom 
powolnego wasala.

Ze ów pretest wypowiedział polityk madziar­
ski, ma to jeszcze większe znaczenie. Gabinet 
berliński bowiem liczył, że madziarów zawsze 
znajdzie po swojej stronie. Baz dlatego, że 
szlachta kalwińska ciągnie do przodującego na 
kontynencie państwa protestanckiego. Powtóre i 
z tego powodu, że pomoc Prus, dana podczas 
wojny 1866. r. emigrantom węgierskim, zamiano- 
wie Klapki gienerałem pruskim, utworzenie legjo- 
nu węgierskiego, zadzierżgnęło nić sympatji mię­
dzy madziarami a prusakami. Wreszcie w Berli­
nie rachowano i na to, że po dawnemu madziarzy 
będą w żywiole niemieckim upatrywali zaporę 
skuteczną przeciwko słowianom Węgier i Austrji.

Czasy się zmieniają. Upadek Stefana Tiszy 
i Fejerrarego pogrzebał część znaczną hegemonji 
politycznej kalwinizmu na Węgrzech. To pokole­
nie, które oglądało legion Klapki, albo i to, które 
przyklaskiwało prusofilskiej polityce Juljusza An 
draszego, bądź na stanowisku prezesa ministów 
węgierskich, bądź na stanowisku ministra spraw 
zagranicznych, już albo wymarło, albo dogorywa. 
Wreszcie dzisiaj i madziarom otwierają się oczy, 
czym im grozi agitacja wszechniemiecka, jawnie 
popierana przez prusaków, o nawet przez Prusy. 
Koloniści niemieccy, mieszczanie niemieccy podno­
szą na Węgrzech głowę już niemal jawnie jako 
awangarda Niemiec, które są bliżej, są nadto sil­
niejsze, niż Rosja, rzekomo podsycająca pansla- 
wizm w tej postaci, w jakiej się on pojawia na 
Węgrzech.

Dzisiejsze p kolenie polityczne na Węgrzech 
widzi już doskonale, jak wielkim niebezpieczeń­
stwem dla całej Europy są Niemcy. I dlatego 
poseł Hollo zaprotestował przeciwko wysługiwaniu 
się Niemcom.

Aaatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
100) -♦•♦«

(Ciąg dalszy).

Dziwnym to zaiste był ich stosunek. Zbli­
żeni wzajemnym ku sobie pociągiem i nieza­
przeczonym powinowactwem duchowym, za­
mienionym u niego w miłość gorącą, a tak 
głęboką, iż pochłaniała całe jego jestestwo, 
wszystkie siły ducha i umysłu, zdawali się 
stworzeni umyślnie dla siebie, dla wzajemnego 
szczęścia i radości. Harmonijne to jednak 
zjednoczenie dwuch serc i dwuch wykwintnych, 
szlachetnych natur, spotykało na drodze swej 
najcięższe przeszkody: niechęć najbliższych, 
intrygę i ukochanie mamony. Lena była sprze- 
dajną, wiedział o tym, bo wierzył w idealnie 
czystą jej duszę. Czy mógł jednak mieć za 
złe Sieniawskim, że pragną dla dziecka swe­
go tego, co świat za jedyne, a godne zazdro­
ści szczęście uważa ? Czemuż nie był dość 
możnym, by ukochanej dawną fortunę Lipo- 
wieckich rzucić pod nogi, by zadowoliwszy 
dostatkami mieszczańską próżność jej rodziny, 
wyrwać tę swoją wymarzoną z pod filister- 
skiego wpływu urzędniczych instynktów oto­
czenia i umieść ją z sobą w krainę: poezji, 
miłości i upojenia.

Pomieszanie" pojęć.
Petersburg, 1. lutego.

(Polityczne niewyrobienie. — Wpływ niemców. — 
Wniosek kadetów. — Minister skarbu Kokowcow. — 
Wnioski, tyczące Litwy i Rusi i reformy sądowej, —

Serwilzm Dumy.)
. Dziwną jest, doprawdy, budowa umysłu ro­

syjskiego. Konstruowanie już nietylko przesłanek 
logicznych, ale niemal żyda samego, na modłę 
sztucznie pojmowanych, od życia oderwanych, za- 
sa“ oto główna charakterystyka nmysłu ro­
syjskiego. I „principy“ to posuwa się nieraz do 
ostatecznych granic ad absurdum. Z braku 
realnego pojmowaniu zjawisk życiowych, koniecz­
ności rozumienia wypadkowości, z braku pojmowa­
nia zjawisk konkretnych, powstają najróżnorod­
niejsze typy, częstokroć krańcowe, a zawsze ma­
jące coś między sobą wspólnego. Ztąd też, nie 
wątpliwie, poszedł fakt, znany już zresztą, zaniku 
szozerego patryjotyzmn narodowego: w Rosji albo 
się buduje oderwanie jakąś strukturę organizacji 
państwowej fantastyczną zupełnie, od rzeczywi 
stości oderwaną, — stąd idzie w pierwszej fazie 
kosmopolityzm, nihilizm i tym podobne objawy — 
albo też buduje się sobie ciasną formułkę biuro­
kratyczną wysługiwania się dla swej korzyśd tym 
stanem rzeczy, który jest przemijającym i 
„w principje“ niema szerszego, duchowego pod­
kładu. Na uformowanie się tej ostatniej metody 
niezawodnie przemożny wpływ wywarł element 
niemiecki, który, jak wiadomo, od czasów 
Piotra W. przewodzi i, pomimo półtora wiekowej 
egzystencji, czuje się poniekąd ciągle jakby 
obcym i taki nastrój wyzyskiwania chwili wokół 
sobie wytwarza.

Tak więc „principy“ — jak mówią rosja- 
nie -— i „principy“ — i nic więcej. Któż nie 
pamięta ostrej debaty, która się w pierwszych 
dniach obecnej, trzeciej, Dumy wywiązała, na te 
mat: sżali Rosja jest konstytucyjnym, czy też 
samowładnym państwem ? Ileż mów wypowie 
dziano 1 Ileż słów silnych a zasadniczych rzu­
cono!

I znowu, w tych dniach, chociąź w mniej 
namiętnej formie, rozgorzała w Izbie dyskusja, 
którą z praktycznego terenu odrazu przeniesiono 
na grunt walki „principjów“. Posłużył ku temu 
wniosek „kadetów“ o rozszerzenie praw budżeto­
wych Dumy (o wniosku tym pisałem już w po­
przednim liście). Wniosek, naturalnie, przeka­
zano komisji, ale charakterystyczną, z ogólniej­
szego stanowiska, była dyskusja. „Kadeci“ do- 
wodzili, że konstytucyjność polega na zniesieniu 
prawa z dnia 8. marca 1906. roku, które w isto­
cie ścieśnia prawa Dumy, — dowodzili, że sam 
akt uchwalania budżetu jest już aktem par 
eioellence prawodawczym, przeto uchwała 
budżetowa sama przez się kasuje lub zmienia 
istniejące prawa, — natomiast p. minister finan­
sów, Kokowcew, uporczywie stał również na 
gruncie „konstytucyjnym“ i dowodził, że wyżpowo- 
łane prawo jest tylko logicznym i koniecznym 
rozwinięciem paragrafu 94. praw zasadniczych, 
w myśl których żadne prawo zmienionym być 
nie może inaczej jak drogą prawodawczą, bez 
czego mrzonką byłaby konstytucja cała.

Spór właściwie został nie rozstrzygnięty, 
sprawę przekazano komisji — po kilkudniowej 
„principialnej“ dyskusji.

Taka obrona „konstytucyjności“ zgoła nie 
przeszkadza zresztą „konstytucyjnemu“ ministrowi, 
p. Kokowcewowi, być zgoła nie konstytucyjnym, 
gdy tego potrzeba. Naturalnie, odpowiedni „prin- 
cip“ nkuje się niemal na posłuchaniu — i rzecz 
gotowa! Tak więc „konstytucyjny“ minister kilka 
zupełnie niekonstytucyjnych czynów dokonał: za­
warł bez wiedzy Dumy traktat handlowy z Wło­
chami, przystąpił bez aprobaty Damy do kon­
wencji cukrowej brukselskiej, a wreszcie w tych 
dniach ogłosił emisję 163 miljonów rubli nowych 
bonów (t. zw. serji) skarbu na pokrycie ekspirn- 
jących w roku bieżącym (i przyszłym) krótko­
terminowych zobowiązań skarbu. Ta ostatnia 
operacja nie może być nawet uważana za prclon 
gatę zobowiązań wobec tego, że 8kspirujące zobo 
wiązania są 3,6 proc., nowa zaś emisja jest 4 
proc. Nawiasowo tu dodać należy, iż niepojętą 
jest taka gospodarka finansowa. Zupełnie wytłu 
maczoną byłaby konsolidacja tych zobowiązań, tj 
przskonwertowanie ich na dług państwowy lob 
rentę, wszakże bony skarbowe mające cechy pa 
pieru obiegowego, pozbawione są zalet tych zna 
ków pieniężnych, gdyż raz przez skarb w zapłacie 
podatków przyjęte nie mogą napowrót do obiega

Rozmowa dwuch gadatliwych sąsiadek 
przeszkadzała mu w myślach. Podniósł się i 
wyszedłszy na korytarz, przymknął delikatnie 
drzwi za sobą. Tu, o okno wsparty, będzie 
mógł swobodnie palić, pozostając sam z sobą 
i z gwiazdami, zawieszonymi w przestworzu.

Ujechali już parę stacji, część podróżnych, 
mających przed sobą dalszą drogę, ułożyła 
się do snu, inni, możliwie wygodnie rozloko­
wani, czytali lub gawędzili; korytarz więc był 
pusty: na końcu jego tylko stał w drzwiach 
pierwszej klasy konduktor, udzielając widocz­
nie objaśnień pasażerowi, siedzącemu w głębi
przedział!/.

Doskonały PuIImanowski wagon kołysał 
się cicho i lekko na resorach, dokoła pano­
wał spokój snu i pewien miękki komfort, nie­
znany dawniej w podróżach.

Lipowiecki zapalił papierosa i wywoływał 
właśnie, przed oczyma wyobraźni, uroczy 
obraz Leny, gdy w tym drgnął nagle.

Drgnął i instynktem bezwiednym wie­
dziony, podniósłszy głowę do góry, jął nasłu­
chiwać bacznie.

Uderzony znanym sobie głosem, oczeki­
wał z natężeniem na powtórny dźwięk jego. 
Ale tymczasem konduktor tylko zapewniał ja­
kiegoś pana, iż pociąg ten łączył się bezpo­
średnio z zagranicznym, oraz, że postara się 
niewpuszczać tu nikogo, zapewniając mu zu­
pełnie osobny przedział.

Lipowiecki z takim natężeniem śledził

wracać, to zaś, w razie komplikacji finansowych, 
na wielkie trudności i niebezpieczeństwa skarb 
wystawić może. — Widzimy więc, że „konstytu­
cyjne principy“ zgoła p. ministrowi finansów nis 
przeszkadzają mieć zasady, które dalekie są od 
konstytucyjności a nawet grozić poważnym nie 
bezpieczeństwem podwalinom państwa mogą.

Inne, dość ciekawe pomieszanie pojęć, wy­
pływające z krańcowego pojmowania zasad, uwy­
datnia się w dziś omawianym wniosku, złożonym 
przez prawicę Izby, a dążącym do zniesienia re 
sztek prawa czynszowego na Litwie i Białej 
Rusi. — Wnioskodawcy — a wśród nich znaj­
duje się podpis biskupa Eulogjusza — za­
pragnęli stać się dobroczyńcami tej ludności, 
którą „od wieków wyzyskiwała szlachta polska“. 
Zniesienie resztek prawa czynszowego, istotnie, dla 
tej ludności może być bardzo pożądane. Projekt 
ustawodawczy żąda, aby dokonano tej operacji za 
pomocą skupu praw czynszowych przy pośredni­
ctwie emisji odpowiedniej ilości walorów likwida 
cyjnych, amortyzujących się w ciągu lat 30, 
przyczym obecny dominns utilis otrzymał­
by, rzecz prosta, prawa domini direoti. 
Skup tych praw odbyć się ma na podobieństwo 
tego skupu praw czynszowych, który został zasto­
sowany w Królestwie Polskim po wprowadzeniu 
reformy uwłaszczenia.

I projekt ten byłby zupełnie logicznym, 
gdyby — znowu kwoli logice — nie było pomie­
szania pojęć. Projekt ten mówi o zniesieniu 
praw czynszowych i dzierżaw, które 
prawom czynszowym upadabnia. Ta ostatnia 
dyspozycja prawa równałaby się stabilizacji dzie­
rżawy, a więc wywłaszczeniu właściciela z prawa 
do renty gruntowej i musiałaby koniecznie, logi­
cznie rzeczy biorąc, mieć w konsekwencji swej 
obowiązkowe zniesienie wszelkiej dzierżawy, czyli 
mówiąc inaczej, projekt ten, który wyszedł z 
inicjatywy skrajnej prawicy, wprost bezwzględnie 
prowadzi do najpierwszych postulatów »wywłasz- 
czycieli« — »kadetów« a nawet »tnidowików« 
Zrodziła się więc sytuacja arcyciekawa, z .której 
niewiadomo, jak w dalszej dyskusji wybrnie pra­
wica.

W jednej tylko dziedzinie w obecnej Dumie, 
przyznać to trzeba, niema pomieszania pojęć: 
w nader konsekwentnym serwilizmie dla rządu i 
w nienawiści dla t zw. »obcoplemieńców«. Wczo­
rajsza dyskusja komisji sądowniczej dowiodła 
po razjuź niezliczony dobitnie i tego serwilizmu 
i tej nienawiści. Projekt ministerjalny, dążący do 
reformy sądu w Rosji, zaprowadza w Rosji sądy 
pokoju jednoosobowe (nie kolegjalne) i, co naj­
ważniejsza, sądy z wyboru, przyczem natural­
nie zniesione będą stanowe, chłopskie, sądy 
gminne t. zw. sądy wołostne. Projekt ten je­
dnak wyraźnie orzeka, iź w t. zw. »dziewięciu gu- 
bernjach zachodnich« t. j. na Litwie i Rusi sędzia 
pokoju ma być nie wybieralny leez naznaczany 
przez Koronę. Posłowie polscy, należący do tej 
komisji (pp. Dymsza i Parczewski) w tym 
miejscu zażądali wniesienia poprawki, zmierzającej 
do zaprowadzenia wybieralności sędziów pokoju 
również i na Litwie i Rusi.

Poprawka, ta wywołała w komisji straszną 
burzę i w,końcu większością głosów odrzuconą 
przez komisję została. Dwie godziny nad tym 
przedmiotem toczyła się gorąca dyskusja. Obecny 
na posiedzeniu minister sprawiedliwości pan 
Szczegłowitow cztery razy głos zabierał, 
stając na gruncie formalnym i dowodząc, że pod­
stawą obieralności sędziów pokoju w Rosji mają 
być powiatowe organy samorządu, z powołanych 
zaś gubernji sześć nie ma wcale samorządu, a 
trzy (wileńska, kowieńska i grodzieńska) mają 
samorząd niekompletny, a nadto, jak się wyraził, 
»nie leży w zamiarach rządu danie tym dziewięciu 
gubernjom samorządu takiego, jaki w Rosji 
istnieje«.

Inni mówcy, zwłaszcza »październikowej« i 
prawicowcy, nie krępując się wcale »szględami«, 
wyraźnie i namiętnie wypowiedzieli, o co chodzi. 
Panowie Ben igsen i książę Teniszew wy­
raźnie powiedzieli, iź nie można wprowadzać za 
sady obieralności sędziów pokoju tam, »gdzie 
panują waśnie narodowościowe«, a 
znany rusyfikator, członek zgromadzenia czarno­
secińców p. Zamysłowskij nadmienił, że np. 
w, je6° powiecie zamieszkują podług niego »rosja- 
nie, łotysze, niemcy, żydzi, polacy i cyganie« 
A nużby ludność na sędziego wybrała eygana ? 
Odwdzięczono się p. Zamysiowskiemu, który tak 
się wyzywająco zachowywał w czasie obrad ko­
misji, że wpływał na »gwych« włościan, iż głoso-

odpowiedź, iż wszystką władzę zmysłów 
swych w słuch przelał w tej chwili.

Tak; nie mylił się, to dobrze mu znany 
głos Olszańskiego.

Olszański, w nocnym pociągu, pędzącym 
ku granicy ? Co on tu robić może ? Zkąd ten 
wyjazd, w, przeddzień dużych wypłat, a pod 
nieobecność głównego pomocnika swego i za­
stępcy ?

Błyskawica podejrzenia oświetliła nagle 
umysł Stanisława, wstrząsając całą jego istotą.

Odruchowo, bezwiednie prawie, przesunął 
się na palcach, po miękkim chodniku koryta­
rza, by rzucić przez ramię konduktora, badaw­
cze spojrzenia w głąb przedziału.

Zadrżał cały i cofnął się szybko.
Tak, słuch go nie omylił.
Na ponsownych, aksamitnych poduszkach 

przedziału pierwszej klasy, leżał wyciągnięty 
niedbale, z cygarem w ustach, Karol Olszań­
ski, obok niego zaś, do połowy eleganckim 
pledem przykryty, błyszczał bronzowymi oku­
ciami, tak dobrze znany Stanisławowi portfel 
bankowy, w którym przewożono zwykle wię­
ksze sumy z Banku państwa. Wszak on sam 
wręczał go przed paru dniami Olszańskiemu, 
wypełniony poważnymi walorami, na 10 000 rb. 
przeszło.

Jeden rzut oka wystarczył Lipowieckiemu. 
W tejże sekundzie cofnął się w tył i, na pal­
cach, niespostrzeżony, jak duch, cicho na da­
wne powrócił miejsce.

wanie swoje zmieniali, odwdzięczono się tern, że 
zaprotokołowano, że »poseł Zamysłowskij w obra­
dach komisji zachowuje się nieprzyzwoicie i daje 
znaki włościanom, jak mają głosować, czego rezul­
tatem było zmienienie głosowania przez posła 
Kowalenkę« — ale p. Zamysiowskiemu, którego 
obowiązkiem jest czynić nagankę na wszystko, co 
może korzyść sprawie polskiej przynieść, jest to 
naturalnie najzupełniej obojętne.

Tak wniosek polski w tej sprawie przepadł 
w komisji. Nad resztą spraw objętych porząd­
kiem dziennym komisja niemal bez dyskusji 
przeszła, uchwalając we wszystkiem projekty 
mimsterjalne, bo wszakże o dogodzenie »komu na­
leży« chodzi przedewszystkiem.

Wiadomo, jak na Zachodzie poważne nieraz 
i gruntowne są prace komisyjne. Są one często­
kroć źródłem prac naukowych. W Dumie »bar- 

8*ę wszystko — przez »uprzejmość«, 
a ściśle mówiąc, przez serwilizm krańcowy. Nie 
rozróżnia Duma godności własnej od serwilizmu
Może to również pomieszanie pojęć.

H. R.

Z Sejmu pruskiego.
Sprawozdanie z plenarnego posiedzenia Izby 

posłów z dnia 1. lutego 1908 r.
Berlin, 1. lutego.

(P. B. P.) W sobotę znajdował się na po­
rządku obrad etat ministerstwa handlu i przemysłu. 
Z mów posłów, którzy przemawiali do etatu, 
przebijało z jednej strony nznanie dla rządu za 
to, co już uczynił dla stanu średniego, z drugiej 
strony głosy stanowczo domagające się jeszcze 
większych ofiar ze strony państwa na ten cel, a 
mianowicie na środki wykształcenia, które w dzie­
dzinie przemysłu i handlu wymaga jeszcze więk­
szego udoskonalenia. Jeden z mówców oświad-
CZ?I’ „ dla Przen>y^n dotąd więcej uczynił, 
aniżeli dla handlu. — Z poszczególnych kwestji 
poruszono potrzebę ścisłego rozłączenia zakładu 
rzemieślniczego od fabrycznego. Dotychczas ustawo­
dawstwo rozgraniczenia takiego nie uczyniło. Bra­
kowi temu ma zapobiedz przygotowana nowela 
do prawa procederowego. Nowela ta przyjdzie 
pod obrady parlamentu niemieckiego. Centrum 
oświadczyło się za tą nowelą. Nowela omija po- 
jęcie »fabryk«, ustanawia jednakże specjalna prze­
pisy dla tych zakładów, które zatrudniają pewną 
liczbę robotników. Co do tej sprawy wydał mi- 
nister nakaz, ażeby władze administracyjne, które 
mają rozstrzygać o przynależności kogoś do izby 
rzemieślniczej, uchwałę swoją ustanawiały na pod­
stawie wyroków sądowych, dotyczących obowiązku 
zapisywania firmy swojej w rejestrze handlowym. 
Z drugiej strony, jeżeli Izba handlowa kogoś do 
siebie zalicza, , a tenże sam chce być zapisany do 
izby rzemieślniczej, ma przed decyzją być wysłu­
chana opinja izby rzemieślniczej.

Poruszono następnie żale rzemieślników na 
częste wypadki, ża rzemieślnicy uchylają de od 
przynależności do Izby rzemieślniczej i że to są 
szczególnie tacy, którzy są mienniejsi i większe 
zakłady mają, ażeby nie płacić składek. W ten 
sposób ciężar utrzymania Izby rzemieślniczej spa­
da na najmniejszych prawie rzemieślników. Żą­
dano, ażeby ministerjum rozważyło sobie, jak 
sprawę tę załatwia Aastrja. Tam ustanowione 
zostało starostwo miejskie do rozstrzygnięcia tej 
kwestji, a ostatnią instancję stanowią dwaj mini­
strowie — dla handlu i dla przemysłu. —- Cen­
trowy poseł Trimborn poruszył także myśl, ażeby 
ministerstwo handle urządziło ankietę, o ile i dla 
czego upada w Niemczech rzemiosło.

Partje niemieckie formalnie ścigały się o 
zaznaczenie swoich sympatji i życzliwości dla rze­
miosła i handlu. W sprawie lepszego kształcenia 
w kierunku handlowym i przemysłowym będzie 
osobna debata z powodu sprawozdania, które o 
szkołach handlowych i przemysłowych w Holandjł 
złożyli specjalni wysłannicy rządu. Z sprawozda­
nia tego to nadmienić należy, że w Holandji rze­
miosło dźwigać się musiało z inicjatywy osób 
prywatnych i z pomocą gmin, t j. miast. Tam 
w końcu 18. stulecia zakazane zostały cechy 
i wszelkie przymusowe organizacje rzemiosła. W 
ostatnim czasie jednakże rząd, uznawszy doniosłość 
kształcenia młodzieży w kierankn handlowym 
i przemysłowym, rrzejął na siebie połowę kosztów 
tego kształcenia. Rozdział tych kosztów przedsta-

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Konduktor zamknął z niskim ukłonem 
przedział Olszańskiego i wyszedł drugim koń­
cem korytarza. Równocześnie świst przecią­
gły zwiastował większą stację, na której obie 
gadatliwe pasażerki wysiadły, pozostawiając 
Stanisława samego.

Teraz on z kolei zasunął drzwi przedziału. 
Chciał być sam z własnymi myślami, wobec 
ponurego dylematu, jaki los sam rzucał na 
drogę jego życia.

Podczas tego, gdy pociąg całą siłą pary 
pędził w noc ciemną, w duszy młodego czło­
wieka również ciemna, a straszna rozgrywała 
się walka.

Napróżno wspomnienia słonecznego dzie­
ciństwa falą powrotną zalewały mu duszę, bro­
niąc całą swą potęgą tam tego, rozłożonego 
pysznie na pluszowych poduszkach, z niedba­
łym wdziękiem wielkiego pana i wonną ha­
waną w ustach.

Głos sprawiedliwości i prawdy przygłu­
szał je, wołając z mocą:

— Złodziej, złodziej, złodziej!...
To już nie lekkomyślność młodzieńcza, 

nie brak skrupułów, podstęp i podłostka w 
walce o byt... lecz jawny, cyniczny występek.

Nie dostrzedz go, przemilczeć, to poprostu 
solidaryzować się — z kradzieżą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

------ »toa-oi» ...



Dnia 1. lutego zakończy! nagle żywot doczesny w 28-mym 
roku życia mój najdroższy mąż

s. p.

Jan Sobecki
o godz. 

einen-
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 4. b. m 

3 J|2 po południu z domu żałoby Rycerska 9., na nowy 
tarz św. Marciński, msza żałobna nazajutrz o godz. 9 o czym 
donosi w głębokim smutku pogrążona

żona.Pozna ń, dnia

Baczność!

rozstała się z tym s'wiatem, 
opatrzona św. Sakramentami,

W niedzielę, dnia 2. lutego o godz. 4 :'A z rana, 
po krótkich a ciężkich cierpieniach, w 35. roku życia, 
najdroższa nasza córka, siostra, szwagierka i ciotka

ś. p.

Jadwiga Scyddwna,
Pogrzeb odbędzie się w środę o godzinie 4. po południu z kaplicy Przemienienia 

Pańskiego przy placu Bernardyńskim na stary cmentarz świętomarciński.
Nabożeństwo żałobne odprawi się również w środę, rano o godz, 9 tej w kościele 

św. Marcina.
W ciężkim smutku pogrążona

rodzina.
Poznań, dnia 3. II. 08.
Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.

Od kapeluszy damskich
przyłożyłem na czas 

karnawałowy

piękne kwiaty, 
wachlarze, szale, 

paski, szyfony 
i tiule,

które tanio polecam

F. Stęczniewski,
magazyn mód.

Stary Rynek 70
(narożnik ul. Nowej).

Msza
za spokój duszy ś. p.

lir. Ludwika Rzepeckiego
odbędzie się w trzynastą rocznicę pogrzebu 
we wtorek, dnia 4. lutego o godz. 9 rano 
w kaplicy św. Józefa.

Rodzina.

Dobra leśne
w Austrji.

Majętni retlektanci na wartościowe dobra leśne w 
Austro—Węgrzech z wygodnymi warunkami spłaty, 
z zapewnionym finansowaniem się, otrzymają sumienne 
oferty pod: Rentabel 1012 RndOlf MOSSe, Wiedeń 
(Wien I Seilerstatte 2).

Sitzung

der Stadtverordneten zu Posen 
am Mittwoch den 5. Februar 1908. nachm. 5 Uhr. 

Tagesordnung:
1. Einbringung des Voranschlags für das Jahr 1908.
2. Entlastung von Rechnungen
8. Bewilligung von Mitteln zur Ausstattung von Arztzimmern 

im städtischen Krankenhause.
4. Einrichtung von Kartotheken bei den Licht- und Wasser­

werken.
5. Feststellung des Fluchtlinienplans für die zwischen den 

Grundstücken Wiesenstr. Nr. 2 und 4 abzweigende Seiten­
gasse.

6. Herstellung gärtnerischer Anlagen auf dem Schulhofe der 
J er sltz-Mädchenschule.

7. Ankauf von Grundstücken.
8. Wahlen
9. Persöhnliche Angelegenheiten.

Leopold Grabowski.
Skład klejnotów, zegarków, przedmiotów
------- ztotych i srebrnych. -
Tei. 2069. ul. Wilhelmowska nr. 23. i«®.

poleca
z powodu zamiaru sprzedania interesu bardzo tanio: 

Srebrne 10-funtowe kandelabry w stylu Empire 
5 ramienne. Zastawę w stylu Louis XVI prze­
szło 7 funtów ważącą. Samowar bardzo ciężki 
w stylu Empire. Trzy srebrne surtout de table 
z zwierciadlanemi płytami. Serwisy do kawy 
i herbaty, żardyniery, tace i półmiski w stylu 
Empire, Roccoco i gładkie bardzo ciężkie i pięk­
nie wykonane. Piękne, srebrne zwierciadło 
damskie motyw francuski. Piękny sztuciec na 
12 osób w stylu Empire w pięknem i masyw- 
nem wykonaniu. Używany sztuciec na 12 
osób jak nowy utrzymany bardzo tanio.

======== Brylanty ==============
w wielkim wyborze od pojedyńczych do najkosztow­

niejszych sztuk.
= Srebra stołowe i biżuterie =====
w starszych fason, oddaję po każdej możliwej cenie np. 
srebrna cukiernice od 80 Mk, srebrne dzbanuszki do 
śmietany od 15 Mk., srebrne kosze do ciast od 20 Mk. 

srebrne zastawy od 20 Mk.

Baczność! ■
Mamy na 

bardzo dobrą
sprzedaż

hipotekę

Kasa oszczędności 
?anku Jtolniezo-Przemysłomego 

KwUeckl Potocki I Sp.
jMyjm ¿ja aa oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od i. nt£u począwszy płacąc od 3 do 1 1 pól proc, wedle 

------------- ---------------  umowy. --------------------------------

w wysokości 15,000 mk. 
na ślicznym folwarku z zna­
komitą ziemią pod Wągrowcem.
Ofiarujemy dobry procent 
i przyzwoite damno, bio- 
rąc przytem pełną gwa­
rancję za absolutną pew­
ność hipoteki ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Drwęski 8 Langner Kasa Związku Ziemian
Poznań, ulica Rycerska 38.

Mamy też jeszcze kilka 
mniejszych hipotek po 10,000 
mk., 7,000 mk., 5.000 mk. i 
3.000 mk. po wysokim pro­
cencie.

przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

wypowiedzeniemZa rocznem
Za półrocznem
Za kwartalnem
Za każdorazowe żądanie

Adres:

6°/o
4‘/,°/o
4‘/,’/0

Zwyczajne Walne Zebranie
podpisanej Spółki odbędzie się

w czwartek dnia 13-ga łatego 1903, o godzinie 3. pa południu
na sali p. Woiaństdego w Pleszewie.

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie kasowe za rok 1907.
2. Podział Zysku, zatwierdzenie bilansu i udzielenie pokwi­

towania Zarządowi i Radzie Nadzorczej.
8. Wybór 8 członków Rady Nadzorczej.
4. Wnioski bez uchwał.

Sprawozdanie kasowe za rok 1907 jest w lokalu kaso­
wym wyłożone.

Pleszew, dnia 24, stycznia 1908.

Bank pożyczkowy w Pleszewie.
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht

Rada Nadzorcza.
Ks. Niesiołowski, prezes.

Świetna egzystencja.
W mieście powiatowem Księstwa Poznańskiego jest 

natychmiast na sprzedaż pod dogodnymi warunkami od 
40 lat istniejący w miejscu, pierwszy

skład towarów blawatnych
z dobrą kljentelą. Oferty uprasza się nadsyłać pod nr. 223 
do Eksped. Kurjera Pozn.

Przesiedliłem się z Gniezna do Pozna­
nia i praktykuję w mieszkaniu ś. p. ojca mego 
dr. J. Szulca przy

ul. teatralnej 1'
Stanisław Szulc,

lekarz - dentysta.
Przyjmuję

od 9—12. 1 2—5. w niedzielę od U—12.

Baczność!
W. Małolepszy.

Poznać,
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)
Chemiczna 

nralnla 1 larblernla
Niniejszym polecam smój 

zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecania wyko­
nuję akuratńie po cenach niz- 
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą

s

Związek Ziemian
Poznań-Posen 

ulica Wiktorii 2. ptr.

Panhalla & Krenz
Przedsiębiorstwo

Atelier dentystyczne
Praktykuję od r. 1889.

Wprawianie 
sztucznych zębów 

Plomby
Zatruwanie nerwów 
i leczenie chorych 

zębów.
J. Czerwiński
Poznań, ów. Marcin 53. 

Dom ogrodowy I. p.

melioracyjne i miernicze
bL Wiktorii 2. POZNAŃ Telełon nr. 819

Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie na większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Toruniu ul. Fryderykowska lł.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu, — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Źiółkowski w Poznaniu.
(Dodatek)



Dodatek do numera 28. Kurjera Poznańskiego.
Pezaftfi, wtorek da» 4. líxtego 1908

wia się w Holandji tak: 50 proc, państwo, 30 
piec, gmina, a tylko 20 proc, odnośne zawody, 
goniec posiedzenia o godz. pćł do 5, następne 
odbędzie się w poniedziałek, na porządku obrad 
dokończenie etatu ministerstwa handlu i prze­
mysłu.

Z zaboru rosyjskiego.

Urzędowi prowokatorzy.
Petersburg, 1. lutego. W Dumie wniosło 

41 posłów, pomiędzy nimi, z Koła Polskiego 
posłowie Parczewski, Świeźyński i Grab­
ski, pozatym wielu kadetów i kilku październi- 
kowców (między nimi wicemarszałek Damy Mey- 
endoif), interpelację w sprawie zbro- 
dniezych przestępstw ochrony w 
Wilnie.

W procesie, który rozegrał się przed wileńskim 
sądem wojskowym, wyszło na jaw, że trzech urzę­
dników wileńskiej ochrany, t. j. policji politycznej 
przekupiło w październiku roku 1905. żołnie­
rzy ze straży pogranicznej w Wierzbo- 
łowie, ażeby przepuścili przez granicę siedem pak 
z nielegalnymi wydawnictwami jak książki, bro­
szury i gazety.

W wspomnianym procesie wyszło na jaw, że 
urzędnicy ochrany na rozkaz swej władzy przeło­
żonej wprowadzali przez granicę pisma rewolucyj­
ne i broń, aby móc potym aresztować 
odbiorców tych przesyłek. Szef ochrany 
uważał takie czynności zbrodnicze swych pod­
władnych nietylko za dozwolone, lecz wręcz 
wskazane w interesie państwa; również 
ministerstwo spraw wewnętrznych nie widziało w 
zbrodniach tych nic nieprawnego, przeciwnie, 
byłe zdanie, że przekupywanie żołnierzy ze straży 
pogranicznej przez urzędników w takich celach, 
jest czynnością zupełnie legalną

Interpelacja, wniesiona do Dnmy, zwraca aię 
do prezesa ministrów, Stołypina, z zapytaniem, 
czy cała ta sprawa jest mu wiadomą, i jakie 
kroki przedsięwziął, aby zapobiec na przy­
nieść podobnym zbrodniom, podejmowanym przez 
oehranę.

Krótkie wiadomości.
— W Łodzi, w sobotę o 9. wieczorem, 

policja chciała dokonać rewizji w jednym z mie­
szkań przy ul. Widzewskiej nr. 81, gdzie się od­
bywało zebranie nielegalne. Pomiędzy uczestci 
kami zebrania i policją wywiązała się strzelanina. 
Jeden z uczestników zebrania, Antoni Ziubała, 
chcąc uciec, wyskoczył przez okno, został jednak 
zastrzelony. Aresztowano 15 osób. Znaleziono 
znaczny zapas broni, nabojów i literatury.

— Bewizja w fabryce Hantkiego 
w Warszawie. W sobotę o 3. po południa 
otoczyło wojsko fabrykę Hantkiego przy uh Sre­
brnej, poczym policja zajęła się dokonaniem szcze­
gółowej rewizji w warsztatach i biurach, badając 
wszystkich obecnych. O północy wojsko jeszcze 
było na stanowisku, nie wpuszczając i nie wypu­
szczając z fabryki nikogo. Telefon fabryczny był 
również obsadzony przez policję.

Wiadomości polityczne.
Minister wojny znużony!

Berlin, 1. lutego (TBW) Nordd. AUg. 
Ztg. donosi, że minister wojny Emem, który już 
od czasu pierwszej niedyspozycji w listopadzie 
r. z. nie domaga, zachorował obecnie na ii fiaenzę, 
która nie pozwala mu absolutnie sprawować obo 
wiązków urzędowych. Minister musi udać się 
na dłuższy urlop do krajów południowych. 
— Czy z urlopu tego powróci jeszcze na swoje 
stanowisko, o tym oczywiście Nordd. Allg. Ztg. 
nie nie pisze.

Po procesach Moltkiego, Dynara i Hohenana 
Bieżna się było spodziewać u ministra wojny 
ciężkiej niemocy,, poprzedzającej w ostatnim cza 
sie zwykle dymisje ministrów.

Krótkie wiadomości.
— Żałoba dworska ogłoszoną została 

w Berlinie na przeciąg 3 tygodni z powodu 
śmierci króla portugalskiego. Środowy bal dworak 
Bie odbędzie się.

— Wydawca Beichsglocke, znany 
2 procesu ks. Bfilowa przeciwko Brandtowi, umarł 
w lazarecie w Charlottenburgu

— Zaburzenia w Ch arlottenbur 
8® W poniedziałek rano przyszło do krwawe 
walki pomiędzy policjantami a włóczęgami w 
Charlottenburgu. Kilku eywilistów odniosło ciężkie 
rany.

— Pogrzeb ks. kardynała Ri­
charda odbył się w sobotę w kościele Notre 
Damę w Paryża z udziałem arcybiskupa z Reims, 
kardynała Luęona, ambasadorów niemieckiego i 
Bistryjackiego oraz licznych dygnitarzy francuskich 
1 Bagrauicznych

— Japoński minister wojny oświad 
®*ył w Parlamencie na zapytanie, przeciwko komu 
zwracają się zbrojenia Japonji, że zbrojenia nie

skierowane przeciwko jednemu mocarstwu, lecz 
tylko przeciwko pewnym ewentualnościom na 
wseanie Spokojnym, gdzie Japonja posiada długie 
’Jbrzeża

—Eskadra amerykańska w wyprą 
swej na Ocean Spokojny przybyła w niedzielę 

Ponta Aren as.
7- Bandytyzm w Rosji. Pod Chaba 

kwakiem zamordowali bandyci naczelnika gminy 
* całą rodziną, składającą się z 5 mężczyzn, 
\kobiet i 5 dzieci i zrabowali 18 000 rubli w 
*®cie i papierach.

— Fałszerze pieniędzy. W mieście
«ori w rosyjskiej Kaukazji odkryła policja całą

fabrykę fałszywych banknotów. Skonfiskowano 
. iczne 500-rublówki i 100-rublówki, razem za 100 
tysięcy rublu Stwierdzono, że wiele takich sfał­
szowanych banknotów znajdowało się w obiega.

Ze świata.
Wyrok w procesie Thawa.

Nowy Jork, 1. lutego. Przed sądem 
przysięgłych w Nowym Jorku skończył się w 
sobotę ponowny proces przeciwko milionerowi 
Harry Thaw o zamordowanie architekta Wbitego 
lodezss przedstawiania w jednym z teatrzyków 
etnich. Wbite wyrażał się pogardliwie o żonie 

Thawa, swojej byłej kochance, która przed za­
warciem małżeństwa z miljonerem była chórzystką 
operową. Później wystąpiła z teatru, zerwała 
stosunek z architektem i wyszła za Thawa.

White powodowany zazdrością i chęcią 
zemsty, prowokował ustawicznie Thawa, który w 
końcu go zamordował. Sprawa ta swego czasu 
wywołała ogromny rozgłos. Jak wiadomo w 
pierwszym procesie, który ciągnął się bardzo 
długo, sędziowie przysięgli nie mogli zgodzić się 
na werdykt. Wytoczono więc sprawę ponownie 
i w sobotę zapadł wyrok uniewinniający 
Tbawa z powoda choroby umysłowej. Sędzio­
wie zawyrokowali umieszczenie mordercy w przy­
tułku dla chorych umysłowo zbrodniarzy w Matte- 
awan na czas nieograniczony, ponieważ pozosta­
wienie go na wolności przedstawiałoby niebezpie­
czeństwo dla porządku publicznego. Wyrok za­
padł po 25 godzinnych naradach i po czternastu 
głosewaniaoh.

Przegląd rolniczy.
Pozorny sen zimowy nie zabija życia ro­

ślinnego. W ziemi zamarzniętej lub pod gru­
bymi pokładami śniegu pulsuje życie i rozkład 
chemiczny pracuje bez przerwy. O ile oziminy 
w polu jesteśmy zmuszeni zostawić na opiece 
boskiej, o tyle każdy rolnik może dopilnować 
swego ogrodu. Choć łodygi róży jesienią od 
mrozu zabezpieczymy, to wiatry obnażają je usta­
wicznie tak, że podczas odwilży trzeba wszelkie 
luki załatać, jeżeli nie ma mróz krzaki róży zni­
szczyć. Również i konifery potrzebują pieczoło­
witej opieki. Obcinanie gałęzi i przesadzanie 
drzew jest teraz na czasie. Pamiętać wszakże 
trzeba, żebv drzew owocowych wśród mrozu nie 
obcinać. Inna rzecz z drzewami leśnymi- Tu 
trzeba z mrozu skorzystać, aby drzewa pościnać. 
Również czas jest pomyśleć o przygotowaniu in 
spektów. W warzywnym ogrodzie trzeba zagony 
spinaku i sałaty poprzykrywać. Skoro sałata lub 
spinak zazielenieje zaraz się na nie wróble całymi 
sUdsmi rzucają. Warto więc przed tymi szko­
dnikami się zabezpieczyć. W szkółkach owoco­
wych wielkie szkody wyrządzają gryzonie, króliki 
i zające. Różne środki przeciw tej pladze oka­
zały się bezskutecznymi. Jedynie odgrodzenie 
płotem kolozatym jest środkiem pewnym przeciw 
tym szkodnikom.

Już teraz, skoro tylko mróz puści, czas łąki 
bronować. Powtarzając po każdej odwilży 
bronowanie, nie długo zobaczy się, że łąka ma 
wygląd czarnoziemu, co jej bardzo służy. Przez 
bronowanie nie zniszczymy trawy, przeciwnie 
niszczymy wszelkie pasożyty, w czym nam rze­
telnie krety dopomagają. Przez bronowanie 
oszczędzamy rozrzucanie kretowin, które konie- 
sznie muszą po łąkach być zrównane z ziemią.

Zdarza się, że pszczoły zimą wylatują 
z ula. Zawsze jest to znakiem, że w ulu jest 
coś w nieporządku. I rzeczywiście, jeżeli pszczoły 
z ula wylatują, to albo są chore na biegunkę, 
albo brak im wody do zaspokojenia pragnienia. 
Pragnienie wtedy mają pszczoły, jeżeli miód się 
skrystalizuje. To trzeba im wtedy wody do roz 
cieńczenia miodu. Jeśli pszczoły wylatują po 
wodę, wtedy wznoszą się w górę, orientując się 
szybko w przestrzeń. Taka pszczoła wygląda 
zdrowo. Pszczoła chora na biegunkę chodzi zaś 
ociężale po ziemi i wygląda, jakby była na 
brzmiała. Uważny pszczelarz powinien wedłog 
tych oznak starać się, aby niedogodności usunąć. 
Znawczynią pszczół, do której w razie potrzeby 
warto się udać o poradę, jest p. Zuzanna 
z Ulatowakich Pokrzywnicka w Mała- 
okowie Szemborowich pod Witkowem. Pani Po- 
krzywnicka uzyskała sama jedna srebrny medal 
na wystawie pszczelarskiej w Inowrocławiu r. 19C6. 
za znakomite miody do picia

Jeszcze do ktńca cśmnastego wieku było w 
zwyczaju tak u nas jak i na Siązku, że bydło 
rogate, konie i świnie wpędzano do 
boru, gdzie mniej więcej przez 180 dni dzień
1 noc spędzało, starając się same o wyżywienie 
Inwentarz był zdrów, o chorobach nie było sły­
chać. Dopiero od zaprowadzenia stajennej gospo 
darhi wkradły się choroby. Dziś w Niemczech 
jest około 42 procent bydła chorego na t u b e r 
kuły, a rewizorzy bydła stwierdzili, że w roku 
19('5. w Niemczech za 60 miljonów marek mięsa 
zniszczono. Starają się gospodarze dziś, jak megą 
aby złemu zaradzić, bądź to sami, bądź łącząc się 
w spółki. I tak zaradza się złemu przez to, że 
ogradza się miejsca na polu na 8 do 12 mor 
gach kolczastym drutem i w te zagrody wpędza 
się bydło i konie w ten sposób, żeby bydło miało 
łatwy dostęp do picia wody. Te miejsca bądź to 
pastwisko, bądź pola mierzwi się 10 centnarami 
wapna, trzema centnarami tomasówki, czterema 
centnarami kaisitu i pół centnarem saletry chi 
lijskiej na morgę. Unśnie po tym nawozie bar­
dzo bujna pasza, która starczy na przelatowanie 
bydła. Przy tej paszy doskonale się iawentsrz 
trzyma, a co najważniejsza, że wólce przybierają
2 do 3 centnarów wagi mięsa a krowy, ktróre 
przedtem w oborze 900 litrów mleka dawały, 
spędzająo na wolnym powietrzu, ozy deszcz, czy

pogodę, czy zimno ozy ciepło, czy we dnie czy w 
mcy, oddają przez sześć miesięcy 2200 litrów 
mleka. Potrzeba tylko jednego człowieka, który 
przepędza bydło i konie z jedsej zagrody do dra­
biej i mierzwę rozrzuca. Aż rozkosz patrzeć na 
laki inwentarz, który znakomicie się rozwija i po 
dlku tygodniach wiszących brzuchów i wklęsłych 
ileców się pozbywa.

Wielką rolę w hodowli bydła odgrywa po- 
ietrze, panujące w budynkach przeznaczonych 

dla inwentarza. Przede wszystkim powietrze winno 
być czystym. Jeźli więc nie postaramy się, aby 
»zez racjonalną wentylacją dać upust zepsutemu 
iowietrzu a zarazem nie ułatwimy dopływu świe­
żego powietrza przesyconego kwasorodem, na pe­
wno nie przyczynimy się do zdrowotności naszego
inwentarza.

Obok czystości, i wysokość temperatury 
powietrza stajennego niepoślednie zajmuje 
miejsce. Konie, które przy robocie przy zimnym 
dżdżystym powietrza do stajni wracają, powinny 
tam znaleść 10 do 14 stopni ciepła według Rea- 
mura, gdyż inaczej łatwo podlegają zaziębieniu.

Taka temperatura jest też dla bydła naj­
zdrowszą. Przy niższej temperaturze inwentarz 
nssz za wiele ciepłoty z swego oiała wydaje, 
przez co jest zmuszony takową przez obfitsze od­
żywienie odzyskać. Obniżenie temperatury sta 
jennej pociąga zawsze za sobą obfitsze zapotrze­
bowanie paszy. Przeciwnie jeżeli temperatura 
stsjenna przekroczy 15 stopni ciepła według 
Rćaumura, łatwo powoduje pocenie się inwentarza, 
przez co inwentarz staje się ociężałym i traci na 
wadi?.| R®0

Szczególną uwagę trzeba na tempera­
turę w chlewach zwracać. Świnie lubią 
równą temperaturę i są bsrdzo czułe na zmianę 
temperatury. Stan temperatury najpewniej za 
pomocą termometru stwierdzimy. Szacowanie 
temperatury bez termometru jest bardzo zwodni­
czą, gdyż często jest zależne od ciepłoty ciała 
osoby zwiedzającej chlew. Ktoś co wchodzi przy 
pięciu stopniach mrozu do chlewa, w którym pa­
nuje pięć stopni ciepła, będzie przypuszczał, że w 
chlewie świnie mają ciepło, podczas gdy ta sama 
osoba wychodząc z przegrzanego pokoju będzie się 
w ehwlewie o dziesięciu stopniach ciepła, od 
zimna trzęsła.

Rusticanus.

Nasze sprawy.

— Popłoch z powoda projekta 
wywłaszczenia między gospodarzami poi 
»kuni musi być w wielu okolicach znaczny, kiedy 
i do Germanii donoszą o tym z Prus Zachodnich. 
I tam niektórzy gospodarze podobno nie chcą ro­
bić nowych wkładów w gospodarstwo.

Lecha musiały, jak inne gazety także dojść 
podobne wieści, bo przestrzega gospodarzy tak:

A czyż będą wam płacić wysokie ceny, jeżeli 
gospodarstwo będzie zaniedbane, jeżeli budynki 
będą się walić a inwentarz z głodu zdychać? 
Zapewe że nie! Jest więc w waszym interesie, 
ażebyśoie w gospodarstwie waszym jak dotąd tak 
i nadal gorliwie pracowali. Zresztą, jak to mó 
wią, nie taki czarny djabeł jak go malują — nie 
taki niebezpieczny prusak jak niejednemu się wy­
daje.

Przedewszystkim nie zapominajmy o tym, że 
wszystkich wywłaszczyć nie mogą, bo na to nie 
starczy pieniędzy, ani nawet 20 części nie mogą 
wykupić! A dalej nie zapominajcie o tym, że 
przecież każdemu wolno się ponownie okupić. W 
każdym razie Komisja kolonizacyjna nie może z 
nami postępować dowolnie, bo po nad nią stoją 
sady. W każdym poszczególnym przypadku, gdzie 
Komisja kolonizacyjna będzie chciała kogo wywła­
szczyć, nie należy dobrowolnie ustępować, lecz 
odwołać się do sądów, które dotąd przynajmniej 
zajmowały w sprawach tych stanowisko sprawie­
dliwe. Jeżeli sąd zawyrokuje, że opuścić musisz 
bracie twoją zagrodę, to niech cię gwałtem z niej 
wyrzucą, a za tobą wszystko dj czego się przy­
wiązałeś i co ci było drogie — ale dobrowolnie 
nam ustępować nie wolno!

— 41 Sejmik Gospodarski w To­
runia odbęduo się 18 lutego r. b. na sali 
Muzeum o 11. przed południem

Pomiędzy innymi na porządku obrad roz 
prawy:

1. W jakich stosunkach gospodarczych, wię­
cej lub mniej uwzględnić inwentarz użytkowy.

2. O czekach.
3. O żniwiarkach.
Na intencją naszego rolnictwa odbędzie się

przed Sejmikiem o 9. rano Msza św. w kościele 
św. Jakóba.

O liczny udział proszą
Gospodarze.

Wystawa przemysłowa w Poznaniu.
W uzupełnieniu naszej odezwy w sprawie przy­
szłej wystawy na okręgi „Miasto Poznań“ oraz 
poznańsko północny i południowy, która się ma 
odbyć od 28 czerwca do 5. lipca r. b. na Wzgó­
rzu św. Łazarza, donosimy, iż plac wystawy po­
dzieliliśmy na całkiem kryte, pólkryte i otwarte 
miejsca. Cena miejsc wynosi jak następuje:

Całkiem kryte miejsce, t.j na sali obliczamy 
do 5 kwadratowych metrów włącznie po 6 mk. 
od jednego kwadratowego metra. Przy zajęciu 
większego obszaru oblicza się csłe miejsce po 5 
marek od jednego kwadratowego metra

Pólkryte miejsca t. j. kolonady kosztować 
będą 1 m-tr kwadr* towy 4 mk, a na otwartym 
miejsca płacą wystawcy po 1,50 mk. za 1 metr 
kwadratowy.

Ponieważ krótki tylko czas nas dzieli od

otwarcia wystawy, prosimy o jak najspieszniejsze 
zgłoszenia li tylko piśmienne na ręce sekretarza 
p. Fr. Kaczmarka, ul. Zamkowa 4 (firma S. De- 
kiert i Sp.) Zaznaczamy, iż pierwsi, którzy się 
zgłoszą, będą mieli prawo do wyboru miejsc w 
odnośnych wydziałach. Dokładne plany miejsc z 
uwzględnieniem wydziałów roześlemy wystawcom, 
którzy się już zgłosili do wystawy, wjsk najkrót­
szym czasie.

KOMITET:
Prof. dr. A. Drygas, Franciszek Kaczmarek 

prezes. sekretarz.
Wład Bąkowski (firma J. Eichstaedt, Bazar) 

skarbnik.
Teodor Krause. Józef Pendowski. Miecz. Powidzki 

Henryk Sachowiak. Józef Zeylaud.

Wiadonoici miejscowe i putoczne.
Poznań, dnia 3. lutego.

Kalendarz. Dziś: Błażeja b.
Scibora.

Jutro: Weronika p., Andrzeja. 
Witosława.

Dziś: 7,43 zachód: 4,45
Jutro: 7,41 M 4,47

Dziś: 843 zachód: 6,16
Jutro: 9,11 » 7,43

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na wtorek 4 lutego: prze­
ważnie pogodnie, lecz zmiennie, chwilami lekkie 
opady; umiarkowane wiatry ptładniowo zachodnie, 
za dnia cokolwiek cieplej.

— * Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro 
Straży przy Alejach nr. 18. jest otwarte codzien­
nie rano od 10.—1., po południu od 4.—6, 
w niedzielę i święta od 12. - 1.

Wskazówek w sorawach ekonomicznych 
i finansowych udziela Biuro Straży co wtorek 
i piątek po połodaiu od 2.-3

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań—-Posen, 
Telefon 1640, tylko w godzinach 10.—1. i 4,-6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego ma- 
terjału, jako to: zakazów i rozporządzeń poliąyj - 
nych i administracyjnych, nadążyć komisarzów, 
lantratów i urzędników stanu, akt sądowych i wy­
roków itp. — dla użytków posłów naszych.

— • Z teatru:
Dziś w poniedziałek Franek cygan, tragiczna 

komedjs w 4 aktach przez I. Grabowskiego. Ceny 
do połowy zniżone.

We wtorek Porwanie Sabinek, pełna humoru 
komedjs w 4 aktach P. Schoentana. Ceny do 
połowy zniżone.

W środę Miły gość, komedja w 1 akcie przez 
J. Courtelina i D a szczęścia, dramat w 3 aktach 
Stanisława Przybyszewskiego. Ceny zwyczajne.

W czwartek Dom otwarty, komedja M. Ba­
łuckiego. Ceny zwyczajne.

W piątek, Chwaliszewo, sztuka w 4 aktach 
ze śpiewami i tańoami przez F. Domnika, z mu­
zyką M. Swieźyńskiego. Ceny do połowy zni­
żone.

W sobotę wystawionem będzie na scenie na­
szej arcydzieło poezji polskiej Baladyna, tragedja 
w 5 aktach (10 obrazach) Juljusza Słowackiego 
z udziałem całego prawie personału teatralnego. 
Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3. Porwanie Sa­
binek, komedja w 4 aktach przez P. Schoentana. 
Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Balladyna, tragedja 
w 5 aktach (10 obrazach) J. Słowackiego. Ceny 
zwyczajne.

— * Wobec licznych zapytań jesteśmy upo­
ważnieni do oświadczenia, że szkoła i pensjo­
nat ś. p. Anny Danysz nadal istnieć 
będą. Po bliższe informacje można się zgłaszać 
do p. Anastazji Danysz.

— f Stanisław Żółtowski z Niechanowa 
zmarł, jak się dowiadujemy, w niedzielę rano 
w Zakopanem, gdzie od dłuższego czasu bawił 
dla poratowania nadwątlonego zdrowia.

— * Na wdowę Łukaszewską, której mąż 
zginął tragiezsą śmiercią pod kolami kolei ele­
ktrycznej złożyli w dalszym ciągu:
p. Pźkowska z Poznania 3 00 mk.
pp Chłapowscy z Czerwonejwsi 10 00 mk.
Adaś i Melcia z Ostrowa 2.Q0 mk.

Razem z poprzednimi zebraliś
my dotychczas 52,50 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Trzecia wieczornica Indowa odbędzie 

się w przyszłą n edzielę, dnia 9 lutego o godz. 4. 
po południu na sali ogrodowej Lamberta. Wygło­
szony będzie bardzo interesujący wykład „O Po­
znaniu“, ilostrowany doskonałymi obrazami świe­
tlanymi przedstawi jącymi najważniejsze gmachy 
i zabytki naszego polskiego Poznania. Oprócz tego 
urozmacą wieczornicę śpiewy, deklamacje i popisy 
muzyczne.

— * Przypominamy raz jeszcze dzisiejszy 
koncert dobroczynny Frania Szpanowskiego w Ba­
zarze.

Bilety oprócz w fi'míe M. Droste, będą 
wieczorem sprzedawane przy kasie w koncertowej 
sali w Bazarze.

Na kenefreie powyższym w miejsce p. Marji 
S., która z powoda nagłej żałoby wystąpić nie 
może, deklamować będzie p. mec. Zuiomski.

— * Koncert dobroczynny na rzecz Ku­
chni dla ubogich odbędzie się w przyszły piątek



dnia 7. lutego na wielkiej sali bazarowej. Wieczór 
zapowiada się w doborze sił występujących nad­
zwyczaj dodatnio. Występować będą: p. Lilia 
Muknlowska, która będąc przez kilka lat uczennicą 
Leszetyckiego w Wiedniu, grą swą prawdziwie 
artystyczną, przyrzekła przyczynić się do uświet­
nienia koncertu.

Czarującą wprost dla publiczności poznańskiej 
i miłą niespodzianką będzie śpiew uroczej p. hr. 
M., która słysząc o tak szlachetnym celu koncertu, 
przyrzekła również łaskawy współudział. Rzecz 
całą uświetni gra skrzypka Zdzisława Jahnkego 
wraz współudziałem p. Eichstaedta. Nie potrze­
bujemy z pewnością szczczególnie jeszcze polecać 
małego Zdzisia, który występem swym ostatnim 
w Poznaniu tak wśród publiczności polskiej jak 
i niemieckiej pozyskał największe uznanie praw­
dziwego artysty.

Całość więc rzeczywiście składa się na kon­
cert z wszech miar polecenia godny; a gdy do­
damy, że cel, dla którego się odbywa, jest nader 
szlachetny, bo wsparcie tych najnędzniejszych 
wśród naszego społeczeństwa, którzy podczas zi­
mowych miesięcy często całymi tygodniami nie 
mają łyżki strawy ciepłej, to słusznie spodziewać 
się należy, że publiczność nasza dobroczynna 
wielką salę bazarową w dniu 7. lutego zapełni 
po same brzegi.

Bilety po 2 i 3 mk. na krzesła i po 1 mk. 
na miejsca do stania nabywać można w składzie 
cygar p. Drostego w Bazarze i przy kasie w 
dzień koncertu. Bliższe szczegóły zostaną ogło­
szone programami.

— * Pokwitowanie. Otrzymałam do Ku­
chni dla ubogich od pp. Kościelskich z Brzezna 
1 centnar kaszy jęczmiennej, od p. W. Brzeskiego 
z Poznania 25 centnarów węgli. Za dary te 
składam w imieniu biednych serdeczne Bóg za­
płać. Dalsze datki z wdzięcznością przyjmujemy, 
zwłaszcza kartofle bardzo pożądane.

Janina Mieczkowska, 
szafarka Kuchui dla ubogich, św. Marcin 61. II.

— * Poznańska rada miejska, po trzyty­
godniowym wypoczynku, zbiera się zaown w 
przyszłą środę 5. bm. o zwykłej godzinie. Porzą­
dek dzienny obejmuje pomiędzy innymi wniosek 
uzupełniający magistratu w sprawie uchwalonej 
już nowej pożyczki miejskiej oraz sprawę ustano­
wienia etatu miejskiego na rok 1908.

— * Pan Stanisław Kotliński z Gniezna 
złożył w Berlinie egzamin asesorski; jak się do- 
wiadojemy, osiada w Poznaniu, a praktykę adwo­
kacką rozpocznie z dniem 1. marca rb.

— • Ogromny wicher panował przez całą 
niemal aobotę w zachodnich i północnych Niem­
czech, w Hołandji i nad całym wybrzeżem morza 
północnego i wyrządził wiele szkód w komuni­
kacji telegraficznej, które jednak zostały już po 
większej części uchylone, tak że poważniejsze 
opóćoienia telegramów prawdopodobnie już nie 
nastąpią.

— * Wiec socjalistów protestujący przeciw 
zamierzonej ustawie o stowarzyszeniach i zebra­
niach odbył się w niedzielę o godzinie 8. po poł. 
w Dolinie Szwajcarskiej, przy ulicy Następcy Tro­
nu. Przemawiał do licznie zebranych towarzyszów 
najpierw po niemiecku p. Bergemanu, po nim po 
polsku p. Haase, redaktor Gazety Robotniczej. — 
Zarzucał polskim narodowcom, że nie dosyć sta­
nowczo walczą przeciw projektowi, jak również nie 
starają się o zmianę prawa wyborczego. Dlatego 
właśnie, że w sejmie pruskim rej wodzi junkier- 
stwo i burźoazia sama, a nie ma tam żadnego (?) 
z przedstawicieli ludu, nie można było prawa 
albo raczej bezprawia o stowarzyszeniach z roku 
1850. zastąpić prawdziwie wolnościową ustawą. 
W rezolucji jednogłośnie przyjętej, protestują soc­
jalni demokraci energicznie przeciw wniesionemu 
w parlamencie projektowi ustawy o stowarzyszę 
niach, a szczególnie przeciw § 7. nowej ustawy, 
który tworzy jaskrawię prawo wyjątkowe przeciw 
4 miljonowej ludności państwa pruskiego i zapo­
wiadają ustawiczną walkę o niedopuszczenie do 
takiego bezprawia.

— * Rozszerzenie dworca centralnego 
w Poznaniu. Jak wiadomo, ma dworzec cen­
tralny w Poznaniu być znacznie rozszerzony i 
w tym celu wygotowano plan, według którego na 
mocy prawa o wywłaszczeniu z dnia 11. czerwca 
1874. roku dołączonych będzie do kompleksu 
dworcowego kilka parcel z granic św. Lizarza. 
Król, dyrekcja kolejowa jako władza wykonawcza, 
stawiła wniosek o definitywne ustanowienie od­
nośnego planu.

Wyciąg planu tego oraz wykaz gruntów, 
z których poszczególne parcele mają być wy­
właszczone, wyłażone będą do przeglądu przez 
dwa tygodnie, od 2 do 17. lutego, w prezydjum 
policji, pokój 29. W czasie tym mogą intereso­
wani wnieść ewentualny protest przeciw wyłożo­
nemu planowi do prezydenta policji bądź to piś­
miennie, bądź też ustnie.

— ’ Stypendja dla dziewcząt. Dla dziew­
cząt chcących odwiedzać tutejszą król, szkołę 
handlową albo wyższą szkołę handlową, wyzna­
czyła Izba handlowa dla obwodu regiencyjnego 
poznańskiego także i na rok 1908/9. trzy sty­
pendja, każde wysokości honorarjum szkolnego. 
Do odwiedzania szkoły handlowej wystarczy dobre 
wykształcenie ze szkoły elementarnej oraz ukoń­
czony piętnasty rok życia; do wyższej zaś szkoły 
handlowej przyjmuje się dziewczęta, które ukoń­
czyły siedemnasty rok życia i przeszły wyższą 
szkołę żeńską z kursem dziewięcioletnim albo 
które złożą wymagany egzamin. Odpowiednie 
kandydatki z miasta Poznania lub obwodu re­
giencyjnego poznańskiego mogą z dołączeniem 
ostatnich swyoh świadectw szkolnych zgłaszać się 
do Izby handlowej w Poznaniu, plac Wilhelmow- 
ski nr. 19. I. piętro. Pierwszeństwo mają córki 
przemysłowców.

— * Towarzystwo wolnomyślnych w Po- 
zdaniu zwołuje, jak już o tym donosiliśmy w 
przyszły czwartek 6. bm. wieczorem o godzinie 
pół do 9. na wielką salę teatro Apollo wielki 
wiec wyborczy, na którym przemawiać będzie 
wolnomyślny poseł do parlamentu i sejmu p. dr. 
Wiemer o reformie wyborczej i obecnym położeniu 
politycznym. Oprócz tego omawiane będą kwe-

stje żywo obchodzące naize dzielaice, pomiędzy 
innymi także prawo wywłaszczenia.

— • Stan wody we Warcie wynosił w Po­
znaniu w niedzielę rano 2,16 m., w poniedziałek 
rano 2,18. W Pogorzelicy w niedzielę 2,40, w po­
niedziałek 2,38 m.; w Śremie w niedzielę 2,24, 
w poniedziałek rano 240 m.

— * Targ na nasiona w Poznaniu, urzą 
dzany staraniem poznańskiej Izby rolniczej, od­
będzie się 27. lutego na wielkiej sali teatru 
Apollo przy nl. Rycerskiej względnie na Piekarach. 
Zgłoszenia nadsyłać należy do 15. lutego do Izby 
rolniczej w Poznaniu ul. Berlińska nr. 1. Dierźa- 
wa miejsca wynosi za metr bieżący 1 mk. Karta 
wstępu kosztuje 2 mk. od osoby, w sprzedaży 
uprzedniej po 1 mk.

— * Szanownej Publiczności zwracamy 
uwagę na Kinematograf przy placu Wilhelmo- 
wskim nr. 8., którego wielce interesujący program 
zachęca każdego do miłego spędzenia wieczoru.

— * Zmiana posiadłości. Kamienica przy 
ul Granicznej nr. ll b. na św. Łazarzu, należąca 
dotychczas do przedsiębiorcy p. B. Makowskiego, 
przeszła w drodze subhastacji na własność kup­
ców pp. Ereunda i Th. Dintera z Poznania.

— * Konkursy. Nad majątkiem handlarza 
Kaskla Kożmńskiego w Poznaniu przy ul. Wro- 
nieckiej nr. 18 otworzono konkurs i mianowano 
zawiadowcą kupca Pawła Hilla w Poznaniu. Czas 
zgłoszeń do 25. lutego.

W Mogilnie ogłoszono konkurs nad po­
zostałością tamtejszego mistrza malarskiego Ja- 
kóba Rosińskiego. Zawiadowcą mianowany został 
kupiec Herman London w Mogilnie, do którego 
zgłaszać się winni interesenci najpóźniej do 18. 
lutego r. h.

— * Środa. Na zatargi w zawodzie budo­
wlanym zanosi się i w naszym miasteczku. Tu­
tejsi murarze postanowili na specjalnie w tym 
celu zwołanym zebraniu nie pracować za 38 fen. 
i żądają 40 fen. na godzinę. Pracodawcy nato­
miast o podwyższeniu dotychczasowej płacy nic 
{dyszeć nie chcą. Zamierzają oni raczej, gdyby 
czeladnicy mieli upierać się przy swych żąda­
niach, sprowadzić w Ich miejsce zamiejscowych 
murarzy.

Dziesięcioletniego chłopczyka tutejszego ro­
botnika Logi przejechał w piątek rano wóz z do- 
minjnm Źrenicy i zranił go ciężko na prawej 
nodz8. Rannego zawieziono do domu rodziciel­
skiego.

— * Pleszew. Burmistrzem miasta na­
szego wybrany został na czwartkowym posiedzenia 
rady miejskiej dotychczasowy drogi burmistrz w 
Chełmnie w Prusach Zachodnich, p. Komossa.

— * Pleszew. Dla dominjum Taczanowa 
przybył na tutejszy dworzec wagon bydła bawar­
skiego. Podczas wyładowywania jeden ze stadni­
ków wyrwał się z rąk robotnika i podążył do 
lasu. W nocy wpadł stadnik na tor kolejowy 
i został przez pociąg towarowy przejechany, przy­
czyni jeden wagon próżny się wykoleił.

— • Leszno. W sobotę w południe przeje­
chał pewien kołownik na nL Cesarza Wilhelma 
dziesięcioletnie dziewczę, wracające ze szkoły do 
domu. Nieszczęśliwa odniosła widocznie ciężkie 
uszkodzenia, gdyż nie mogła o własnych siłach 
podnieść się ze ziemi i musiano ją odnieść do 
domu rodzicielskiego. Kołownika, który w zbyt 
szybkim jechał tempie, zapisał stójkowy do kary.

— * Bydgoszcz. Krwawa bójka między 
żołnierzami. W nocy z poniedziałku na wtorek 
wracali żołnierze 148. pułku piechoty z przedsta­
wienia i nucili piosenkę, którą codopiero ze sceny 
słyszeli. Idący przed nimi podoficer 53. pułku 
artylerji sądził, że słowa piosenki do niego się 
odnoszą. Obrócił się i pierwszemu z rzędu żoł­
nierzowi wymierzył policzek. Ten nie namyślając 
się, zdjął z ramienia broń, obrócił ją i kolbą 
trzasnął podoficera w głowę tak, że tenże npadł 
krwią zbroczony i trzeba go było do lazaretu 
odesłać.

— * Bydgoszcz. Dawniejszą restauratorkę 
Sohfilkową z Nadkanalu znaleziono w tych dniach 
nieżywą w własnym jej mieszkaniu z przestrzeloną 
piersią. Obdukcja zwłok wykazała, że Schulkowa 
odebrała sobie sama życie. Przyczyna samobój­
stwa nie jest na razie jeszcze bliżej znaną.

— * Międzynarodowe wzloty balonów. 
W przyszły czwartak 6 bm. nad ranem wzniosą 
się we wszystkich prawie większych miastach 
w Europie, w celach naukowych, różnego rodzaju 
balony, z załogą i bez załogi. Kto znajdzie tski 
balon bez załogi i stosownie do instrukcji należy­
cie go przechowa oraz udzieli wiadomości telegra 
ficznej według adresu umieszczonego w każdym 
balonie, otrzyma odpowiednie wynagrodzenie.

— Wałka z balonami. Choć balony woj­
skowe nie wypróbowane jeszcze zostały dostate 
cznie, zarządy wojskowe zaczynają już myśleć nad 
środkami walki ze statkami powietrznymi. Prze 
dewszystkim chodzi o udoskonalenie reflektorów, 
którym w walce ze statkami powietrznymi przy, 
pada bardzo ważna rola. Materjał, z którego o 
becne balony są budowane, jest widoczny na 
znaczną odległość, a reflektory mogą wykryć 
łatwo przeciwnika nawet w odległości pięciu i wię 
cej kilometrów. Z chwilą gdy balon taki zostanie 
pochwycony przez snepy świetlne, nie zdoła już 
uciec przed nimi. Wtedy dopiero przyjdzie kolej 
na wystąpienie artylerji. Ale obecne działa polne 
i haubice nie mogą dosięgnąć halonu, znajdują 
cego się w wysokości 400 do 500 metrów ponat 
działem, ponieważ konstrukcja lawet nie pozwala 
na bardziej pionowe nastawienie rur. Temu więc 
trzeba przedewszystkim zaradzić.

W tym celu postanowiła fabryka Kruppa 
jak donosi Lettura sportiva, stworzyć nowj 
typ dział, które będą mogły dawać strzały niema 
pionowo. Wskutek tego statki powietrzne będą 
się masiały unosić w niezmiernej wysokości, s 
i to jeszcze nie usunie zupełnie grożącego itr 
niebezpieczeństwa. Jedyną bronią w walce z ba 
łonami może być szrapnel. Ale małe kulki szra 
pnalu nie zdołałyby nazbyt uszkodzić powłoki ba

ona; przez małe, okrągłe dziurki uchodzi gaz 
oardzo powoli, tak że aeronauci zawsze mieliby 
e8zcze możność powrotu do podstawy operacyjnej, 
’dzieby uszkodzenia naprawiono. Aby zwiększyć 
iknteczność działania pocisków, knlki są złączone 
po dwie, łańcaszkiem stalowym, długości około 
10 centymetrów.

Pooisk taki zamiast wywiercenia nieszkodli­
wej okrągłej dziury, może już zadać balonowi 
ciętą ranę, w wielu wypadkach śmiertelną. Włosi 
oie ustają w pracy nad ulepszeniem jeszcze tej 
ronstrakcji, a w najbliższym czasie mają być pod- 
ęte próby z zastąpieniem łańcuszka spiralnie 
skręconego drutem stalowym, którego elastyczność 
nie dopuszcza przerwaniu się. Teoretycznie obli­
czono, że pocisk taki powinienby wyrwać otwór 
długości około 40 cm. w powłoce, co jaż nara­
ziłoby balon na szybkie opadnięcie na ziemię.

— Odznaczenie polskiego uczonego. Z 
Rzymu donoszą, że jeden z galicyjskich profe­
sorów p. Bonawentura Graszyński, profesor gim­
nazjum w Kołomyi, otrzymał od rządu greckiego 
krzyż kawalerski orderu Zbawiciela, a to na przed­
stawienie p. Chrystosa Mizzopnlosa, posła grec­
kiego w Rzymie.

Prof. Graszyński. pomimo młodości, jest 
jednym z rzadkich filologów, którzy językiem 
starogreckim tak znakomicie władają, że mogą 
pisać w nim utwory poetyckie. Pan Graszyński 
napisał też trylogię dramatyczną w języku Sofo- 
kiesa, o której przed paru laty podał Czas 
obszerniejszą wiadomość w kilku fejletonach.

Bawiący w Rzymie p. Adam Darowski, ko­
rzystając ze znajomości posła greckiego p. Mizzo­
pnlosa, doręczył mu trylogię grecką. Obecnie zaś 
p. MizzopuloB, który wystarał się o odznaczenie 
u swogo rządu, zawiadomił o nadaniu p. Gra- 
szyńskiemu orderu i doręczył odznaki razem 
z dyplomem. Będą one przesłane do kraju dla 
wręczenia ich p. B. Graszyńskiemu.

— ’ Napad w Otwocka. W poniedziałek 
wieczorem dokonano zuchwałego napada na wilę 
p. Szolca w Otwocka. W cnwili, gdy p. Szale 
siedział z rodziną przy kolacji, kilku bandytów 
uzbrojonych w rewolwery i noże wyważyło drzwi 
do mieszkania, a grożąc rewolwerami zażądali wy­
dania im pieniędzy. Wobec przeważającej liczby 
napastników i wymierzonych luf, p. Szulc bez 
oporo oddał posiadane w danej chwili 70 rb., 
lecz łotrzy nie zadowolili się tym i rozpoczęli 
gospodarkę, każąc otwierać sobie szafy, szuflady 
od biurka i zrabowali kosztowności i ubrania 
wartości przeszło 600 rubli, poczym odeszli po­
zostawiając pp. Szulców w strasznym przera­
żenia.

Na wieść o napadzie zatelegrafowano do na­
czelnika straży ziemskiej, kapitana Pawłowa, żarnie 
szkałego w Mińsku Mazowieckim, który niabawem 
przybył do Otwocka z kilkunastu strażnikami 
i urządził obławę. Ujęto 20 kilku ludzi bez okre­
ślonego zajęcia i nie mogących się wylegitymować. 
Wszystkich ich przedstawiono pp. Szulcom, lecz 
ci bandytów w nich rozpoznać nie mogli, gdyż 
rabusie mieli podczas napadu na ustach i wąsach 
pozakładane bindy fryzyjerskie. Wszystkich are­
sztowanych kapitan Pawłów odstawił do powiatu 
do Mińska Mazowieckiego.

Pp. Szulcowie pod wpływem przerażenia wy­
prowadzili sie z Otwocka.

— • Sztuczki złodziei warszawskich. 
Pisma warszawskie notują kilka nowych troc'ów 
jakimi posługują się rzezlmieszkowie i oszuści, 
grasujący po mieście. Jednym z nich jest zdzie­
ranie czapek z baranka astrachańskiego. Rzezi­
mieszek przystępuje na ulicy do przechodnia, 
zdziera mu czapkę i nim inni się spostrzegą, 
ucieka. Stosują ten środek głównie do osób 
starszych, które nie mogą puścić się w pogoń za 
złodziejem. lany sposób, wkraczający w dziedzinę 
sprytu, zastosowują rzezimieszkowi*, którzy krążą 
w pobliżu instytucji i biur.

Właśnie ofiarą takiego podstępu padł p. S. 
Bayer, właściciel biura technicznego w Mikoła­
jowie. Udawał on się na telegraf, gdy w pobliżu 
ul. Marszałkowskiej wszczął z nim rozmowę jakiś 
młody, przyzwoicie ubrany człowiek, a dowie­
dziawszy się podczas rozmowy o celu wycieczki 
p. B., ostrzegł go, by w biurze telegrafu miał się 
na baczności, gdyż, jak twierdził, grasuje tam 
banda złodziei. Radził tedy p. B, żeby pienią­
dze grubsze, o ile posiada, trzymał w ręka lab 
kieszeni paltota.

Nie przypuszczając podstępu, p. B. poszedł 
za wskazówkami nieznajomego i alokował posia­
daną gotówkę i paczkę z kosztownościami w bocz 
nej kieszeni paltota. Po chwili jednak spostrzegł 
nieobecność przygodnego znajomego, a następnie 
z przerażeniem stwierdził, że tenże go okradł. 
Sprytny rzezimieszek zabrał p. B, sto kilkadziesiąt 
rubli gotówką i kosztowności, cgółem na sumę 
przeszło 450 rb.

Małżeństwa amerykańskie.
Filozofowie czy śledziennicy— ma to być 

wszystko jedno — patrzą ze zdziwieniem a często 
z pogardą na publiczność, która tłumnie ciśnie 
się do kościoła N. Panny Marji albo Kapucynów 
w Warszawie lub w Lwowie, gdy się tam odby­
wa »zajmujący« ślub. Kto się nie może dostać 
do kościoła, ten przynajmniej przed kościołem 
czeka cierpliwie, ażeby ujrzeć pannę młodą i or­
szak ślubny, co później służy jako temat do wy­
czerpującej krytyki. Ale coby powiedzieli nasi 
filozofowie czy śledziennicy, gdyby w bieżącym 
miesiącu przebywali w Nowym Jorku i widzieli, 
co się tam działo już na tydzień przed ślubem 
panny Gladys Vanderbilt, córki znanego miljar- 
dera, Walczono o miejsca przy oknach, opłacano 
je tysiącami, a w dzień ślubu już od rana przy 
oknach, na balkonach i na ulicach stała publi 
czność obojga płci, otulona w futra i uzbrojona 
w lornetki, ażeby dokładnie widzieć każdy szcze­
gół pochodu ślubnego. Ale silny oddział policji 
otoczył front pałacu, trzymając tłum w należy­
tym oddaleniu, i niejeden, zmarznąwszy należycie, 
odszedł, niewiele widząc. Wogóle porządek pa­
nował, gdy n. p. w czasie pochodu ślubnego ks. 
Marlborough zdarzyły się niemiłe sceny, a później

podezas ślubu panny May Goslet z księciem 
Roxburghe powstały wprost zamieszki.

Ślub panny Vanderbilt z węgrem hr. Wła­
dysławem Szechenyim odbył się w pałacu 
Yanderbiltów, to też widzowie po oglądnięciu 
zjeżdżających się gości weselnych czekali na wy- 
jazd pary młodej. Ślub odbył się w ogromnej 
sali pałacu, wspaniale przystrojonej. Gdy na 
znak »mistrza ceremonji« para młoda weszła do 
sali, odezwały się tony marsza z »Feramorst 
Rubinsteina. W powodzi światła elektrycznego, 
aleją z kwitnących czereśni japońskich, połączo­
nych girlandami z orchidei, szła para młoda do 
ołtarza. Cała sala była wprost obsypana orchide­
ami, które przedstawiały wartość mniejszego ma­
jątku. Chór z 30 chłopców, posiłkowany przez 
solistów z katedry katolickiej św. Patryka, śpiewał 
pieśni. Ślubu udzielił ks. Lavelle, gieneralny 
wikary Nowego Jorku. Gdy po śniadaniu mieli 
odjechać państwo młodzi, przed front pałacu za­
jechał znany automobil Vanderbiltów. Wszyscy 
runęli w tę stronę, a tymczasem para młoda 
bocznym wyjściem opuściła pałac i udała się na 
kolej.

Nie zajmowalibyśmy się tym ślubem, gdyby 
nie ta okoliczność, że był on ową kroplą, która 
przepełniła czarę goryczy, którą jankesi uoatrają 
w wywożeniu olbrzymich majątków do Earopy 
przez nowoczesnych argonautów. Znowu poszło 
do Earopy kilkaset miljonów — zawołali oburzeni 
amerykanie, a oburzenia tema dał wyraz na po­
siedzeniu kongresu w Waszyngtonie członek jego 
Adolf Sabath z Chicago. Mianowicie Sabath po­
stawił wniosek, ażeby od posagu każdej panny 
amerykańskiej, oddającej rękę nie amerykańskiemu 
obywatelowi, ustanowiono opłatę w wysokości 25 
proc. Sabath obliczył, że arystokraci europejscy 
wywieźli w ten sposób ze Stanów Zjednoczonych 
3600 miljonów dolarów, czyli 16 miljardów mk. 
Kontrybucja, zapłacona Niemcom przez Franoję, 
wynosiła tylko 5 miljardów franków.

Charakterystyczną poprawkę do tego wnio­
sku zgłosił mr. Hull, przedstawiciel stanu Jowa, 
a mianowicie zażądał, ażeby w razie rozwodu 
opłata owa zoBtała zwrócona pannie młodej. Ma 
to być chyba zachętą do rozwodów, które je­
dnakże bez tego często się zdarzają w małżeń­
stwach amerykańskich. Czy ten wniosek stanie 
się ustawą, nie wiadomo, ale że nie zmniejszy 
liczby podobnych małżeństw, gdyby rzeozywi- 

iie uzyskał moc prawa, to nie ulega wątpli­
wości.

A tymczasem córka innego miliardera, panna 
Ney Wetherhee, wyjdzie wkrótce za mąż za hr. 
Rudolfa Festeticss, który w r. 1897. ożenił się 
z Amerykanką, panną Ellą Haggin, ale wziął 
z nią rozwód w roku 1901. Hr. Festetics unikał 
o ile możności lądu i ciągle tłukł się po morzach, 
czasem zwiedzając nieznane kraje. Oczywiście 
Ella Haggin nie chclała zgodzić się na pożycie 
małżeńskie w takich warunkach i uzyskała roz­
wód. Czy nowa żona hr. Festeticsa zgodzi się 
na jego tryb życia, czy pan hrabia zmieni śwoje 
upodobania, to już jest kwestią umowy, a raczej 
dolarów.

Towarzystwa,
— Zebranie wydziału naukowego Kat. Tow. 

Rzemieślników Polskich Poznania odbędzie się 
jutro we wtorek wieczorem o godz. 9. w Domu 
Katolickim. Szanownych członków prosimy o liozny 
i punktualne przybycie. Goście mile widziani 

Zarząd.
— Zebranie zwyczajne Tow. Przemysłow­

ców na Wildzie odbędzie się jutro we wtorek o 
godzinie pół do 9. wieczorem w lokalu posiedzeń 
M. Szymańskiego, nl Strumykowa 37. Na po­
rządku obrad odczyt i inne bardzo ważne sprawy. 
Liczne przybycie członków bardzo pożądane. 
Goście mile widziani. Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 1. lutego zgłoszono:
Zapowiedzie: Robotnik Nikodem Kocik z 

Konstancją Szpurtarz. Robotnik Jan Schulz z 
Heleną Raczkiewicz. Książkowy Bolesław Małecki 
z Jadwigą Jakób. Czeladnik kowalski Jan Jano­
wski z Zofją Ptak. Murarz Józef Walkowiak z 
Pelagją Mączyńską.

Śluby: Robotnik Scholz z Wiktorją Piosik. 
Malarz Sylwester Sękowski z Weroniką Wit­
kiewicz. Malarz Stanisław Kubel z Franciszką 
Broniarz. Mistrz rzeźnicki Władysław Grześko­
wiak z Władysławą Prochowską. Robotnik An­
toni Wojtkowiak z Katarzyną Łakomą. Tapicer 
Maksymilian Wojciechowski z Agnieszką Piaseczną. 
Murarz Karol Pestke z Almą Tischer. Robotnik 
Józef Woiniakowski z Marją Reinich. Kowal 
Karol Nowak z Marjanną Czołnecką. Adwokat 
Maks IUch z Katą Ullmann.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej {

K. Ignatowlcz, Poznań, Stary Rynek 67)53.
Urodzenia: Syna: Robotnik Stanisław Roz- 

miarek. Robotnik Józef Dolata. Robotnik Sta­
nisław Mazurkiewicz. Robotnik Walenty Piesze 
wskl Pastor Herman Mauss. Nauczyciel dr 
Eryk Ardelt. Agient Adolf Koffmane. Robotnik 
Jan Sroka. Fabrykant instrumentów Stefan Go 
warzewski. Robotnik Andrzej Gaworski. Nieza­
mężna S., S.

Córkę: Dysponent Fryderyk Goldhahn
Ślusarz Józef Woźniak. Szafner Jerzy Fuchs 
Asystent Brunon Schoepe. Murarz Władysław 
Pierard. Robotnik Andrzej Ignaszczak. Kowal 
Maksymilian Willert. Ślusarz Jan Mager. Nie 
zamężna H., L, F.

Zmarli: Krawiec Władysław Pawłowski 3S 
lata. Emma Walter 5 lat 11 miesięcy 12 dni 
Alfons Giebel 1 rok 5 mieś. 19 dal Zofja Bor­
kowska 8 mieś* 20 dni. Maku Jarczaszek 8 mie



jjęey 5 doi. Stefaa Filipowski 5 mieś. 22 dni. 
garol Rudiger 3 mieś. 13 dni. Marjan Wroniak 
16 dni. Wdowa Karolina Mager z domu Heyn 
95 lat Pisarz Teodor Michalski 19 lat Za­
mężna Marta Herpel z domu Langner 32 lata.

Ostatnie telegramy I wladsmoici
Królobójstwo w Lizbonie.
Lizbona, 3. lutego. (TBW.) Pociąg wio- 

Ząey królewską rodzinę portugalską z Villa Vicosa 
ao Lizbony wykoleił się przed zamachem na 
stacji Casabranca. Wypadek ten nie miał jednak 
nie wspólnego ze spiskiem i nikt z rodziny kró­
lewskiej nie odniósł szwanku. Królowa Amalja 
uspokoiła natychmiast prezesa ministrów telegra- 
•ficznie.

Jeden z zastrzelonych królobójców był po­
dobno hiszpanem. Aresztowano go już raz pod­
czas zamacha dynamitowego na ul. San Antonio, 
lecz później wypuszczono go na wolność. Wśród 
aresztowanych w sobotę znajduje się także jeden 
włoch. W okolicy pałacu królewskiego stoją tłumy 
ludności w głębokim milczeniu. Policja areszto 
wała wszystkich członków rodziny zbrodniarza 
Manuela Buicas.

Z Madrytu donoszą, że rząd hiszpański wy­
dał do Lizbony krążownik Księżna Asturji.

Berlin, 3. lutego. (BBW.) Tutejszy bank 
dla handlu i przemysłu otrzymał z Lizbony tele­
gram prywatny z dobrze poinformowanego źródła 
z którego wynika, że młody król Manuel jest 
powszechnie łubiany. Armja usposobioną jest roja- 
listyeznie. Wszelkie alarmujące pogłoski 
należy przyjmować z wielką ostrożno­
ścią. Dziś lab jutro utworzony zostanie gabinet 
koncentracyjny ze wszystkich stronnictw monar 
ehieznych, który dozna poparcia całego kraju.

Król zagaił dzisiejsze posiedzenie Rady pań 
stwa i głęboko wzruszony oświadczył, że nie po 
siada jeszcze doświadczenia i znajomości, oddaje 
się z całym zaufaniem patryjotyzmowi i mądrości 
członków rady.

Rozkład jazdy no kolejach żelaznych.
(Ważny od 1. października 1907 r. do 30. 

kwietnia 190S. r.)

Poznań-Inowrocław-Byflgoszcz-Toruń.

Poznań-Krzyż-Starogard-lllĘilzyrzecz. Wiadomości handlowe.

Xurjer Poznański
rozpocznie w bieżącym kwartale 
drak nowej powieści współczesnej

Henryka Sienkiewicza
p. t

„Ponad życiem“.

torsy papiertu wartettlowyiâ
as giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p=popyt; dpodaż; z=s*płMona ; 
n=nieco ; alt= ultimo.

1.
Tendencja : mocna

Dyskonto prywatna....................
Keteny.........................................
Subie ..............................................
3*/b niemiecka pożyczka państw.
8"/,% pruskie konsole

S1/.»/. poznańska pożyczka prow, 
35/„ . , 1896

„ poż, miejska 1906 
pozn. poż. miej. 1894—1908 

4’/j pean, listy zaaŁ ser. VI—X.

A»/« 
?/A

y

il
«»/’•/w rentowe

xi-xvh 
serya D. 

» A.
: £ 

. B

pożyczka chińska 1898 .
, japońska . . .
, rumuńska 1894
, rosyjska 1902

... . 100«
serbska renta..........................

Tureckie losy...............................
«"/a węgierska renta w koronach

polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

» poznańskiej kolei elektr.
. austr.-węg. kolei państ. ult. 
■ lombardy
. Baltimore and Ohio 
o Canada Pacific . .

St. Louis St Franoisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

.■ półn.-niem. Lloyda . 
berlińak. tow. handl.

• banku darmstaekiego
a „ niemieckiego.
» , dyskontowego „
» » drezdeńskiego
• półn.-niem, zakładu kredyt.
» austryack. zakładu kred, ult 
, banku wsch. dla handl. i prz 
. rosyjek. banku dla hand, zagr 
. browaru Huggera 
» ogólnego tow. elektr.
» tow. wyrobu drzewa Bendixa 
, tow. berL masz. Schwarzkopf. 
. boehumsk, lejarni stali .
» «hem. fabr. Miloha . . .
» eukrowni w Wschowie ,
• kopalni w Gelsenkirchen 
a kopalni w Harpen . . .
» tow. młyn. Hermann*, .
« kopalni Hohenłohe . . .
•» Laurahuty..........................
• górnośląskiego przem. żelaz. 
» fabr, masz. Orenatein, Koppel 
» tow. wyr. cement, w Opolu.
• poznańskiej sprytowni 
» kopalni soli w Inowrocławiu 
» tow. ehem, Onion . .
» eukrowni w Kruiwicy

. Kt™X • «•«*. S.
austryaekiego zakładu kred, 

' banku niemieckiego
• a dyzkoatowsgo 

' » Laurahuiy , . . ,

43/8
85,16

214,46
83,40
93,60
88,26

98.60
90.40

101.25
92.80 
98,50 
83,20
98.50 
92,10
83.20 
99- 
91,75
96.90
89.80
89.20
83.60 
95,-
82.50

147.50
94.60
88.90 

175,76
153.60 
145,-

25.90
87.60

168.75 
174,-
117.40 
106,10
161.40
128.25
238.50
176.75
149.80 
114,-
203.50
118.25 
138,20
132.25
200.80 
92-

228.90
199.40
229.50 
157,- 
184 30
201.40 

98,--
186.60
217.76 

98,25
181.25
164.50 
388,-
91,

199,60 
239,—

203.90
236.90 
174 75 
218,—

Tendencja :

ult

nit,

3.
słabsza

41/.
85,05

214,25
83.25
93.50
83.10
89.90
98.30
9o’—

101,60
93,—
98,40
83,—
98,40
92.10 
83, -
83.20 
91,75
96.90
89.90
89.20
83.20
95.20
82.20

148,—
94.50
88.50

176,—
162,60
145.40 
26,60 
87,60

157.10 
174,-
117.30
106.50
161.10
127.90 
237,—
175.40 
141-
114.10
203.90 
118,—
138.25
132.25 
201,—
92,-

228.90
199.50
229.50 
167,—
184.30
201.26

97.50
185.60
218.50 
198,75
181.10
154.60 
887,—
87.50

200-
289.60

204,10
237.90
176.40 
218,25 

mocna

Odchodzą z Poznania:
3.14 w nocy do Warsza-

[wy kurjer
6.15 rano

6,22 z Tamy Garb. 
10,10 przed poł.

10,16 z Tamy Garb. 
11,32 przed poł. w każdy 

piątek Expres I kl.
do Warszawy.

12,44 w poł. do Bydg.
2,05 po poł. do Warsz.

[kurjer
3,08 po poł.

3,15 z Tamy Garb. 
7,05 wieczorem do Bydg.

[kurjer
7,39 wiecz.

7,46 z Tamy Garb. 
12,14 w nocy do Gniezna

12,21 z Tamy Garb.

Przych. do Poznania:
I, 58 wnocy z Warszawy

[kurjer
6,18 przed poł. z Gniezna 

6,12 na Tamie Garb.
9,57 przed poł. z Warsz. 

9,51 na Tamie Garb.
12,22 w poł. z Bydgoszczy 

12,17 na Tamie Garb.
2,55 po poł. z Bydg.

[kurjer
2,43 po poł.

2,38 na Tamie Garb.
8,10 po poł. z Warszawy 

[kurjer
6,37 po poł.

6,82 na Tamie Garb.
6,46 po poł. w każdą 

sobotę Exprès 1 kl. 
z Warszawy.

II, 14 w nocy
11,09 na Tamie Garb

Odchodzą z Poznania:
12.22 w nocy do Starog. 
6,00 rano do Starogardu 
6,57 przed poł. do Staro­

gardu kurjer
10.22 przed poł. do Star. 
11,35 przedpoł. doReppen

1.50 w poł. do Reppen 
2,24 po poł. do Starog.

[kurjer
3,14 po poł. do Starog. 
7,00 po poł. do Starog. 
7,80 wiecz. do Międzyrz.
8.50 wiecz. do Krzyża

11,50 w nocy do Pniew

Przych. do Poznania:
1,33 w nocy z Starog. 
4,20 w nocy z Krzyża 
7,03 przed poł. z Krzyża
9.27 przed poł. z Międz. 

10,43 przed poł. z Starog.
1.27 po poł. z Reppen 
2,46 po poł. z Starog. 
5,36 po poł. z Reppen
6.28 po poł. z Starogardu

[kurjer
7,19 wiecz. z Starogardu 
8,43 wiecz. z Reppen 

11,41 wnocy z Starogardu
[kurjer

Poznań-Wrocław.

Poznań-Rogoźno-Plła.

Odchodzą z Poznania:
2,11 w nocy 
4,26 rano
7.10 przed poł. kurjer 
7,18 przed poł.

10,10 przed poł.
1,40 po poł. do Mosiny 
3,00 po poł. kurjer 
3,15 po poł.
6.10 po poł. do Leszna 
7,00 wiecz. kurjer 
8,50 wiecz. do Leszna

11,48 w nocy do Leszna

Przych. do Poznania:
12,07 w nocy 
3,02 w nocy 
7,33 rano z Leszna 
9,54 przed poł.

10,05 przed poł. kurjer 
1,24 po poł. z Leszna 
1,50 po poł. kurjer 
3,00 po poł.
6,44 po poł.
6,56 po poł. kurjer 
9,37 wiecz. z Leszna

Toru* dnia 27 lutego 1968. 
Sprawozdanie handlu nasion B. Hozakowakiego.

Płaoono za 50 kg. w partjach, a doeta-
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy Marek 

najwyższych notowaniach.

Odchodzą z Poznania:
3,89 w nocy 
7,53 przed poł.

10,58 przed poł.
2,85 po poł. do Piły 
4,49 po poł.

11,00 wiecz. do Piły

Przych. do Poznania:
1,21 w nocy 
6,41 rano 
9,55 przed poł.
1.50 po poł.
6.50 po poł.

Poznań-Wrześnta-Strzałkowo.

Poznań-Franklurt n. O.-Gubena.
Odchodzą z Poznania:

2,06 w nocy kurjer 
4,40 rano
7,15 przed, poł. do Zbą­

szynia
10,20 przed poł. i 10,30 
2,22 po poł. do Frank­

furtu n. O.
3.20 po poł. kurjer
4.20 po poł.
8,00 wieczorem.

W każdą sobotę kursuje 
Exprès Ikl., który przy­
chodzi z Warszawy o 6,51, 
prócz tego w każdą środę 
i niedzielę 11,45 w nocy 
do Opalenicy.

Przych. do Poznania
3,06 w nocy kurjer 
7,42 rano z Zbąszynia
9.58 rano 
1,39 po poł.
1.58 po poł. kurjer 
6,20 po poł.
6,46 wiecz. kurjer 
7,29 wiecz. z Zbąszynia 

11,43 w nocy.
Prócz tego w każdy piątek 
północny Exprès I. kl. 
o godz. 11,27 przed poł.

Odchodzą z Poznania:
5,03 przed poł.

5,09 z Tamy Garbar.
10,50 przed poł.

10,58 z Tamy Garbar.
2,10 po poł.

2,16 z Tamy Garbar.
4,30 pe poł.

4,37 z Tamy Garbar.
9,00 wieczorem

9,08 z Tamy Garbar.
12,21 w nocy do Wrześni 

12,27 z Tamy Garbar.

Przych. do Poznania:
6.48 przed poł.

6,43 na Tamie Garb. 
9,45 przed poł.

9,40 na Tamie Garb. 
2,17 po poł.

2,12 na Tamie Garb. 
5,25 po poł.

5,19 na Tamie Garb.
7.48 wiecz.

7,42 na Tamie Garb. 
12,16 w nocy

12,10 na Tamie Garb.

Poznań-Ostrowo-Kluczbork.
Odchodzą z Poznania:

3,16 rano do Ostrowa 
6,54 przed poł.

10,16 przed poł.
1,30 po poł. do Staro łęki 
2,02' po poł. kurjer 
3,01 po poł. i
3,09 po poł. doStarołęk 
8,00 wiecz.

12,25 wiecz. do Ostrowa

Przych. do Poznania
6,49 rano z Ostrowa 
9,59 przed poł.
1,28 po poł.
2,58 po poł. kurjer 
4,30 po poł. z Starołęki 
6,21 po poł.

10,54 wiecz.
1,38 w nocy

Poznan-Główna-Janówiec.
Odchodzą z Poznania:
6,00 rano

11,01 przed poł.
2,33 po poł.
7,24 wiecz.

10,30 wiecz. do Mur. Gośl.

Przych. do Poznania:
7,32 przed poł.

11,31 przed poł.
4,36 po poł.

11,22 wiecz.
11,40 w iecz.

Targ na zboże.
PnnnaAs dnia 3. lutego 1908.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra).......................... 229,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 201,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,— 
Owiec (dobry) ....... 168,—

Tendencja: spok.

Poznań, dnia 3. lutego 1908. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica , . . 
Zyto ..... 
Jęczmień . . . 
Owies ....

22,30
19.40
16.40 
15,80

21,60
18,50
16,80
15,10

20,90
17,80
14,40
14,70

Pszenica

BydgositZi dnia 1. lutego 1908.
Urzędowe sprawozdanie izby haadlowej.

nem. .... 000—226 mk, 
porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

a (.,.,; dobre, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 195 mk.
( lżejszy gat,porośn. i stęehły 195 mk.

Jęczmień 

Grooh j 

O wisa

dla młynarzy 
„ browarów*

Ín* paszę . .
do gotowania 

{ najpiękniejszy

146—160 mk. 
151-169 mk. 
178—185 mk, 
000-000 mk. 
143—153 mk. 
wyżej no tow

a«Fling 3. lutego 1908.
Urzędowe notowanie giełdy.

Lucerna prowańska
Koniczyna czerwona ..

„ biała
„ szwedzka .
„ biała z szwedzką
„ chmielowa żółta

Inkarnatka rychła 
Koniczyna przelot pospolity 
Seradela .
Rajgras szkocki (życica)

„ włoski
Trawa kupkowa.
Trawa miodowa .
Kostrzewa owcza 
Tymoteusz 
Sporek olbrzymi 
Wiczka piaskowa 
Rzepik latowy . . '
Biernie lniane stepowe .
Siemie lniane rygskie koronne w oryg.

workach 165 funt, wagi 
Gorczyca żółta ,
Łubin niebieski .
Łubin żółty 
Peluszek .
Marchew biała, olbrzymia, zielona 
Marchew biała otarta poprawna 
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre 
Mieszanki traw, i kon na łąki suche
Buraki olbrzymie Marnoty

„ „ walce Ekendorfskie żółte
„ czerwone

75-78
75-95
85-64
45-85
30—48
23-29
25—28
40-65
12—15
21- 25 
23-28 
45-60 
20—86
22— 28
25- 86 
9—12

16-20
20-22
14-16

28-29
14-18

6,00
7,60
9-10

35
56
42
86

27-30
22—24
26- 28

(Nadesłano.)

Nowość!
Papierosy „SAB At A“ wyborne 

smaku 1 aromatu z doborowego 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
10 sztuk 25 len., poleca firma

Wulkan J. F. J. Komendzlfiskl, Dreznu.

ornego
lyłnnta

Targ na okowitę.
OamhuPBa dnia 1. lutego 1908.

Miesiąc Popyt Podaż

luty
luty-marzec
marzec-kwiecień

32,l/e
32,»/g
32?/8

t<ufe<e
'Fłączka 
dla dzieci 
J i dla

Znakomicie wypró­
bowany pokarm 
dla dzieci, które się 
przytem korzystnie 
rozwijają i niecier- 
pią na niestrawnośi

Groch do gotow. biały mocny
„ na paszę spok.
„ Wiktorja spok.

Łubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożądańsy

Wika spokojnie.....................
Kukurydza spokojnie.. .

Nasiona 
Siemię lniane, spokojnie.
Rzep zimowy spok,

18,00-19,00-20,00 
16,00—17,00—00,00 
22,00-22,50—24,00 
11,50-12,50-00.00 
9,50-10,60-00.00 

00,00-15,00-16,00 
. . 00,00—16,25—17,— 

olejne:
. . 21,00-23,00-26,00 

24,00—26,00—28,50

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń . . , t —. — ł — — —,—
Luty.... —1— 71.70
Marzec .... —t— ł —ł—
Kwiecień . . . » — ł
Lipiec .... 217,25 1 • ł
Sierpień . . . — » —1 •

Październik . . 1 » 1 70 20
Listopad . . . t I-* — ł
Grudzień . . . ——t — —.— ~"e
Maj.................... 218,25 210,60 171,25 148,76 7130

Ze względu na wielki popyt z zagranicy i z 
prowincji, głównie z Saksonji, pszenica początkowo 
szła w górę, później jednak skutkiem obfitej po­
daży Kanady znowu osłabła. Stałość w cenach psze­
nicy wywarła pomyślny wpływ na ceny żyta, owsa 
i kukurydzy. Olej rzepny znacznie wyższy. — Ro- 
wietrze: zimno.

Srooław, dnia 1. lutego 1908.

Notowania prywatne
P sieni ea biała spok. . . . ^,00—12,40

żółta stale.................... 19,60—91,90—22,40
Zyto spok....................................... 18,50-19,80-20.30
Jęczmień dla browarów spok. 17,00-
J ę c z m ie « stała..........................
Owies spok, ....... 18,10 16,70 16,00

Siemię konopne............................... 28,00—24,00—25,00
Kuchy rzepiowe szląekie mocniej . . 14,26—14,76

„ „ obce. stale.....................14,00—14,25
„ lniane szlązkie....................................16,00- 16,50
„ „ obce spokojnie. ..... 14,50 16,60
„ palmowe epok. ...............................14,00—14^50

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona epok.. . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 26,00—45,00—66,00 
szwedzka stale , . . 40,00—65,00—70,00

Tymotka bez int..............................  20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu ,,,,,,, 8,60—11,00
Inkarnatka spokojnie..................... ..... . 17,00—19.00
Pszenne otręby................................. 12.75—13.26
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,80—2,00 
Mąk* kartoflana przednia pożądańssa. 00,00—23,75 
Mączka karioflań» praednia . . ; 0(1^0-23,25
Siano.................................  8,90-4,20
S ł p hi a aa 600 kg. ............................. < 86,00-87,00

Męka spok. za 100 kg. z miechem, biuto'

Targ na zboże.
Feszsśi dnia 3. lutego 1008. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borow.

śre­
dniego

po-
Aledii.

średnica
ceny

Pszenica

Jęczmień

o™ fflS"

—

1 
1 

1 
1 

1 
1 

1 
1 i 1 1 

1 1 1 
1 1

19

14

16

50

20
i 19,60
Í 14,20

Í 16,00

Słoma prosta.................................................5,00—4,60
Siano ■ 8,00—7,60

Pszenna piękna, stale,. 
Żytnia piękna, stale, , ■ 
Mąka do pieozenia domowego 
Żytnia mąka na paszę , ,

31,76-82,25 
30,25-31,00 
29^5-30,00 
13,60—14,25

gFostauB' dnia 91. stycznia 1908. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. na n. n* tir. n*l n. na W. na n.

Pszenica biała 22 50 21 90 21 80 26 90 20 80 19 40
„ żółta 22 40 21 80 21 70 20 80 20 70 19 30

Zyto .... 20 30 19 70 19 60 19 20 19 10 18 20
Jęczmień . . 16 00 15 80 15 70 15 40 15 30 15 00

„ dla brow. 18 00 17 50 17 40 17 CO — — — —
Owies.... 16 10 15 60 15 50 15 00 14 90 14 10
Groch Wiktorj* 24 00 23 00 22 00 21 00 20 00 19 oo

„ mały. . 20 50 20 00 18 80 17 80 17 HO 16 50
Rzep .... 28 20 — — 26 20 — — 24 20 — —

Targ na artykuły żywności.
P«u*a*t dnia 3. lutego 1908. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

-----
Cena

najw. nain. | środa»

Grooh . i . .
SooteWió* (
Groch długi , ? .
Ziemniaki .
to- » ( od kttUci 1Wołowin* l 0(J b„ i
Wieprzowina . » „
Cielęcina . „ „
Skopowina „ „
Słonina . „ „
Masło . . „ „
Łój . . „ u
Jaja aa kopę ,

ł
4'00
1,60
1,60
1,60
1,60
1,60
1,60
2,80
1,20
5,60

»
—

3*60
1,40
1,80
1.40
1.40
1.40 
0,00
2.40 
1,00 
5,20

3*75
1,50
1.40 
1,60 
1,50 
1,50 
1,60 
2,60 
1,10
5.40

Targ na bydło.

Targ na cukier.
MsBdwbuPSs 3. lutego 1908 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 9,70—9,82 
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (boa beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ ,, )
Melis ( „ „ )

Tendencja: spok.
Cukier surowy L produkt tranaito branko na statek 

w Hamburgu.

7,85- 8,00

19,76

19,50
19,00

FouraAs dnia 3. lutego 1908. 
Urzędowe notowanie komieyi targowej.

Spędzono:
16 sztuk bydła rogatego 

świń chudych 
„ tłustych 

cieląt 
owce 
kóz

_____________.. prosiąt
Rassm 213 sztuk bydła.

161
31

5

Za 60 kg. 
żywej wagi

Na miesiąc Popyt Podaż

luty
marzec . ■ .
kwiecień,
msj
sierpień . . .
październik-grudzień .

19,85
25,00
20.15
20,30
20,60
19,46

19,95
20,10
20,25
20,40
20,70
19,65

Tendenoja: spok.

Rogaeiana:
Woły .... 
Wolozaki i jałówki 
Stadniki . . . 
Krowy . . . 
Świnie . . . 
Cielęta . . .
Owee .... 
Krowy dojne za sak 
Warchlaki aa parę 
Prosięta parę

Interes: spok.

kL II kl. ni ki

24-26
_ — —
_ 34-37 —
_ 27-80 21-24
43 41—42 88-40
— 38-44 82-36
— — —
— — —

mk.

IV ki.

86-41



B. Kasprowicza
Oryginalne likiery deserowe. □ □ □
Specjalności rosyjskie. □ □ □ □ □ □ 
Prawdziwe Nalewajki z owocami. □□ 
Nalewajki krystalizowane i Nastojkę 
□ □ □ □ □ z owocami □ □ □ □ □

na dachy w zapasie.

na rzecz „Kuchni dla ubogich**
odbędzie się

w piątek, dnia 7. lutego r. b. o godz. 9 wlecz, 
na wielkiej sali Bazarowej.

Bilety po 2 i 3 mk. nabyć można w składzie cygar 
p. Drostego w Bazarze i przy kasie w dzień koncertu.

pałacach, kościołach, wieżach i zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

poleca

5$. 'Winiewski. i $p. v ^ei
Hurtownie po cenach fabrycznych.

Wykonuję w mojej własnej pracowni wszelk, 
wyroby z włosów szybko i tanio. 

Czesanie w domu 1 poza domem. 
Mycie głowy.

Dwa aparaty do suszenia włosów.
Zamówienia z prowincji wykonuję 

i wysyłam odwrotną pocztą.
Własne wyczesane włosy mogą być wy­
pracowane. Uozenice przyjmuję każdego 

— czasu ....=

P. Jankowska,
św. Marcin 78, (tuż przy placu Pioiiea.)

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej 
; przeniósłem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych i krat

Najstarszy 1 największy polski magazyn mebli 
Yeici. 2091 Poznań, ul. Wilhelmowska 20. T»ut zom

Polecają meble wszelkiego rodzaju jako to : 
Sypialnie od 320 mk.
Salony „ „ 350 „J® ulice Garncarską nr. 4. 2

, Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, W 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane. 4Ł

Z głębokim szacunkiem

5 Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski @ 
ul. Garncarska 4.

os®«®®«®®®®®®®®®®®®®

pokoje jadalne „ „ 330 „
oprócz tego całkowite urządzenia kuchenne.

Przy gotówce rabat.

Zakład tapicersko-dekoracyjny.
którego prace znane są z taniego, sumięnnego i gustownego wy 

konania nowych, a przerabiania starych mebli.

Osiadłem w Poznaniu
przy ul. Lipowej nr. 2.

adwokat Żuromski.
Tadeusz Borna

lekarz- dentysta
Poznań, ul. Wiktorii 18. wprosi. Beri.

przyjmuje od 9—1, 3 6. 
w niedzielę 10—12.

% % % Specjalności rosyjskie
B. Kasprowicza. cała but ]

Prawdziwa Kokosznik Wódka Hf. 25 2,50—2,00
Prawdziwa ŻUhrOWkS oryginalne butelki 2,00
Prawdziwa ŻUiJFOWka extra oryginalne butelki 2,50
Prawdziwy BojaF krystalizowany 3,50
Prawdziwa Sapekanka mało rosyjska 2,25
Prawdziwa RebiUOWka rosyjska oryginalna 2,25
Prawdziwa SopliCa-StarOliteWSka w opleśnialych but. 6,00 
Prawdziwy starniak-staraja Wódka 2,50
Prawdziwa zielonaja miatnaja 4,00
Prawdziwa Zielonaja miatnaja extra 6,oo

Do nabycia u firmy

mistrz stolarski
Fcznań, ui. Podgórna I.

poleca Szanownej Publiczności
odznaczona na tegorocznej wystawie lekarzy i przy­
rodników we Lwowie medalem złotym i dyplomem

do pielęgnowania twarzy i rąk.
Najsłynniejszy hygleniczno-kosmetyczny 

proszek do mycia twarzy 1 rąk z zawartością 
węgliku i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego 
pielęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie pole- 
cenia godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węgliku antyseptycznle 1 orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku. Piegi, 
zmarszczki, wągry, żółte plamy usuwa „Ary­
stokratyna“ po kilkorazowem użyciu. W paczkach 
po 25 fen., 3 paczki 65 fen., mydło arystokratynowe 
kawałek 50 fen., creme arystokratynowy flak. 1,50 
mk. do nabycia w większych dróg i perfumerjach, 
jako też w

chemicznej fabryce

w wielkim wyborze 
i meble wykonane we własne' 

pracowni.
Kempletne wyprawy Jak i 
pojedyncze sztuki, oraz me­
ble wyściełano, marmury i 
lustra po najtahszych cenach

w Kruśwlcy

Poznań, św, Marcin 20,

Szafowe
zegary!

znaczny wybór
na składzie.

używają z pewnym skutkiem od lat 
30 zaprowadzonego i przez lekarzy 

polecanego

wina św. Rafała
które podnieca apetyt. 

Oryginalne francuskie wino naturalne.
Cena za butelkę 3,50

■ Do nabycia w aptekach i drogerjach.

z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 
możliwie najtańszych cenach:

karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjoiki, 
opatentowane dogearty inżyniera Marcin­

kowskiego i L d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych pnwozów 
A. Dzteciuchowlcz

----- Największa fabryka powozów i nprząży. —-----
Poznań, Ryba ki 4/6

Zegarki 4
precyzyjne 
z „Glashütte** 
i Genewy.CZESŁAW ŁEITGEBER

budowniczy,
w Poznaniu, plac WUhelmowskt 17.

Puzaań, ui. Nawa 7. Bazar.

Broszki
Kolczyki

Łańcuszki
Pierścionki

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Wielki wybór.
Ceny nizkie

Mam do sprzedania
w każdej okolicy Księstwa mniejsze i większe gospo­
darstwa, folwarki i większe majątki, również i parceluję 
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadzam 
pożyczki bankowe, amortyzacyjne i konwertowanie li­
stów zastawnych, udzielając zaliczek na parcelacją lub 
regulowanie hipotek.
G. Hitler, Poznań, ul. Wodna 27. Tel. 26. 

Kupują każdą ilość

pat. Schütz et. Bethke, najnowszej konstrukcji, 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwn-lub trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, ca najlej»“ 
szem jest poleceniemusuwa Tomala kuracja trawienia, 

nagrodzona złotym medalem i 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza, wy­
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr.’ Steiner’s el. Co.
Berlin 187. Kóniggratzerstr. 78. 

Do nabycia w Poznaniu w
Czerwonej Aptece St. Rynek 37J

piętrowy samochód, do głębokiej órki, bardzo rozpow­
szechniony, zaleca się lekkim oh dem i szybkim 
a łatwym sposobem ustawiania głębokości 
órki.

Główny reprezentant na W. Ks. Pozn.
Adr. do listów: A Q„..IJA-L; Adr. do telegr.

A. Bryliński jj Or0l|0SnL Bryliński
Poznań—Posen. 8 wiyillMUU Posen.

Poznań, uL Rycerska nr. lla. Tel. 69.
Skład machin 1 narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranicznego wyrobu. Części zapasowe do pM- 
gów i rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

i służę zaliczką 
każdej wysokości
'Witold 5$rodnieki

’ Poznań, ulica Lipowa 9«
Telefon 434.

r
 Patent, zastrzeż:

..bonatol"’
błyszczyk na obuwie, 

pierwszorzędnyfabrykat 
z chemicznej fabryki

i nnnatnl“Wąbrzeźno Pr zL „UUlKllUI (Briesen,Wpr.) j
■¿wszędzie do nabycia

Sbh^ ^^3

i
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